
DZIECIOM 
od załogi P-Ó4

Z inicjatywy kolektywu kierowniczego i społecz
nego Wydziału Walcownia Drobna i Drutu — 906 
pracowników tego wydziału przekazało bony z Dnia 
Hutnika na ufundowanie książeczek mieszkanio
wych dla sierot — dzieci zmarłych pracowników wy
działu. V. sumie zebrano 27 tys. złotycb. a książecz
ki wręczono: 6-letniej Annie Bebel. 16-letniemu Jac
kowi Kowalczykowi oraz dopłacono 3 tys. złotych 
do książeczki mieszkaniowej Ireny Galas.

Wszyscy radośnie ob
chodzimy jubileusz 
. . 30-Jęcia. Nowej Hu

ty. i Kombinatu huta im. 
Lenina. Z tej okazji przy
gotowano dla mieszkańców 
dzielnicy wiele atrakcyjnych 
imprez, zabaw i występów.

NAJWAŻNIEJSZĄ URO
CZYSTOŚCIĄ INAUGURU
JĄCĄ OBCHODY 30 LECI A 
NOWEJ HUTY BĘDZIE 
SPOTKANIE Z PRZEDSTA
WICIELAMI NAJWYŻ
SZYCH WŁADZ, KTÓRE 
ROZPOCZNIE SIĘ O 
GODZ. 15, 22 BM. NA 
PLACU PRZED POMNI
KIEM LENINA.

) DZIŚ W NUMERZE
)
. ♦ Taki» były początki 

i Rodzina Plaszew-
i skich — str. 31
t ♦ KAROSERYJNA — 

str. 5

♦ O Budostalu i Lu- 
j dziach 30-Iecia No- 
I wej Iluty — str. 6

; ♦ Prawie wszystko o 
i Haperowcach —
» str> 7
I
; ♦ Tętno miasta —
j str. 10

Na zdjęciach — ksią‘-czka dla malej Ani oraz 
obdarowani i częśę ftindatorów^pgdcząs milej uroczy
stości w świetlicy wydziałowej.

Fot. S. GAWLIŃSKI

imprezy dla dwustu tysięcy
Niewątpliwie ciekawa 

imprezą będzie „Kar
nawał dla 200 tysięcy" 
organizowany przez Dom 
Kultury Kombinatu Kon
cert odbędzie się 24 czerw
ca w godzinach od 17 do 
19 na estradzie przed bu
dynkiem placówki central
nej DKK HiL, ul. Majakow
skiego 2. W przygotowy
wanym barwnym widowisku 
regionalnym wezmą udział 
’espoly artystyczne nasze
go Domu Kultury — góral
ski „Hamernik", kapela

ludowa „Krakusy” oraz ga
wędziarze. A więc — atrak
cji co niemiara!

Wiele imprez przygoto
wała dla mieszkańców 
Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„Hutnik" w osiedlach: Ja
giellońskim, Kazimierzow
skim, Na Lotnisku, Złote
go Wieku, Kościuszkow
skim, Niepodległości, XX- 
lecia,, Piastów i Bohate
rów Września.

Osiedlowe Komitety Ob
wodowe organizuję także

bardzo dużo atrakcyjnych 
imprez, m. in. w osied
lach: Hutniczym, Ogrodo
wym, Centrum „A", Han
dlowym, Kolorowym, Cen
trum „C" i „D", w osiedlu 
Spółdzielczym, Teatralnym, 
Górali, Krakowiaków, Zgo
dy i Uroczym. Możemy 
wzięć udział w wielu im
prezach artystycznych, kon
kursach dla dzieci, zawo
dach sportowo-rekreacyj
nych, wystawach.

Z okazji trzydziestej rocznicy Nowej Huty i Kombinatu — hutnikom i bu
downiczym, ich rodzinom i wszystkim mieszkańcom dzielnicy składamy naj
lepsze życzenia wszelkiej pomyślności!

Przyjmuje się powszechnie, że na 
jedno pokolenie przeznacza się 
trzydzieści lat. Ale przecież tc gra

nice są płynne, choćby w naszym* Kom
binacie. Nową Hutę i Kombinat zaczy
nało budować pokolenie w zielonych 
mundurkach z czerwonymi krawatami 
— tak jak to nosili się wtedy ZMP-owcy. 
Ale Nową Hutę budowali także junacy 
Służby Polsce, których większość na
tężała do ZMP. Dziś w Kombinacie jest 
tylko dwudziestu jeden ludzi, łych któ
rzy pierwsi przybyli na ntogilskie pola 
lub w różnych pomieszczeniach biuro
wych — głównie barakach przygotowy
wali techniczne i socjalne zaplecze dla 
naszego miasta, dla naszego Kombinatu. 
Ta. zaledwie dwudziestoosobowa garstka 
ludzi z tych tiisięcu, którzy tu ongiś 
przybyli, ostała sie do dziś. 'pozostała 
wierna swojemu zakładowi Beszta? O- 
deszła na renty i emerytury, przeniosła 
s>ę do innych zakładów, rozjechała się 
oo Polsce.

Nikt nie wie dziś, ilu ludzi naprawdę 
budowało Nowa Hutę i nikt już tego nie 
zliczy . Kiedy jednak żyje się problema
tyką. tćao miasta, spotyka różnych lu
dzi ’ różne zawody* wieiu powie, że 
budowali kiedyś to miasto. Jedni rze
czywiście pracowali tu zawodowo inni 
jako uczestnicy kilkutygodniowych tur
nusów .,SP”, jeszcze inni na tym tere
nie odrabiali prace społeczne. Do Nowej

Huty jeździli studenci nie tylko krakow
skich uczelni, jeździli pracownicy wielu 
zakładów, bo gdy Nowa Huta zaczyna
ła się budować, oczy całego kraju zwró
cone były na to miejsce, każda organiza
cja, prawie każdy obywatel tego kraju 
poczuwał się w obowiązku ażeby pomóc 
ternu wielkiemu dziełu. I.pomagano, to 
niezaprzeczalny- fakt.

Kiedy dziś świętujemy jubileusz 
XXX-jęcia powstania miasta i Kombi
natu, jest to przecież święto nas wszy-

Na finiszu 
sztafety 

pokolenia 
stkich. I tych co tu pozostali albo przy
byli później, ale i wszystkich ludzi pracy 
ludowej ojczyzny, którzy w ciągu tego 
trzydziestolecia dołożyli swoją cegiełkę 
do budowy ale przede wszystkim roz
budowy tego kolosa.

Bo Huta l.enina nie przestała się roz
budowywać Właśnie w chwili gdy do
bijamy trzydziestki, kiedy na uroczy
stości przybędą przedstawiciele najwyż
szych władz państwowych oddany zo
stanie do rozruchu drugi etap walcow
ni zimnej czyli wytrawialnia, piece koł
pakowe produkcji japońskiej i ogregat 
cięcia.

Meldunek o tych dokonaniach złożą'

nasi budowlańcy, którzy? No właśnie 
ci, zawsze wierni od lat, którzy zbudo
wali Kombinat i przez całą trzydzie
stkę go rozbudowywują. A więc ■ S-- 
dośtalowcy’’* którzy zwali się kiedyś 
Przedsiębiorstwem Budowy HiL, ale 
kiedy swoje usługi zaoferowali także 
innym hutom, musieli zmienić nazwę. 
Do tego wspaniałego grona wykonaw
ców należy i Elcktromontaż i Mostostal. 
Ale i Montin i Przedsiębiorstwo Insta
lacji Przemysłowych oraz Krakowskie 
Przedsiębiorstwo Budowy Pieców Prze
mysłowych. Święto razem z hutnikami 
i budowlańcami obchodzić będzie tak
że Hutnicze Przedsiębiorstwo "Remon
towe, wykonujące wszystkie poważniej
sze remonty w naszym-Kombinacie-nDo 
tego rgrona należy ' jeszcze "sporę pość 
wykonawców, przedsiębiorstw specjale 
stycznych.

Nic zawsze wiele mówi się o wysił
ku ludzi z tych przedsiębiorstw, nie 
zawsze docenia się ten ogrom pracy -ją-, 
ki wkładają na co dzień, by huta stale 
rosła ale i unowocześniała się. Na co 
dzień wre praca, mrówcza praca specja
listów na różnych odcinkach hutnicze
go życia. Nie ma właściwie zakładu, nie 
ma wydziału, gdzie by coś nie rozbudo
wywano, przebudowywano, unotęocze- 
śniano. Jeśli przejechać by Kombinat 
wzdłuż i wszerz, wszędzie można spot
kać enklawy przedsiębiorstw rozbudo
wujących naszą hutę. Czasami nawet 
nie zdajemy sobie sprawy, ile zawdzię
czamy tym ludziom.

Dlatego też w'czasie tego hutnicze
go jubileuszu, nie wolno zapomnieć nam 
o tuch, którzy dbają stale o naszą mło
dość... .......

ZASTĘPCA ■*
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— Pracuj; dopiero dwadzie
ścia pięć lat w Kombinacie — 
zwierza mi się towarzysz Ta
cie'.:«-. Czumaj, mistrz pieców 
elektrycznych w Odlewni Sta
liwa i jednocześnie pierwszy 
sekretarz POP w Wydziale O- 
dlcwnie — i spełniam obo- 
wiązki zawodowe i społeczne

O czym
jak każdy inny, więc o czym, 
tu pisać?

Rzeczywiście towarzysz Czu
maj po tym ćwierćwieczu czu
te się jeszcze bardzo młodo i 
jeśli uda się nam spotkać na 
jubileuszu półwiecza Nowej 
Iluty, to coś więcej napisze- 
my. Zaś na dziś tow. Czumaj 
pracuje w Kombinacie i na 
swojej działce w Zeslawicach. 
Zaiuje tylko, że te zajęcia bar
dzo orzeszkadzają mu w ło
wieniu ryb na wędkę, bo to 
także jego wielka pasja.

— Gdy skończy się kampa
nia sprawozdawczo-wyborcza, 
a nastąpi to gdzieś we wrze
śniu. to trochę odetchnę rad 
woda. Na razie — mówi tow. 
Czumaj — biegną wybory w 
grupach partyjnych. Do tego 
czasu na pięć spotkań w gru
pach^ wziąłem udział w czte
rech. Pozostanie jeszcze pięć i 
chcialbym buć na wszystkich. 
Dlaczego? Tam podsumowuje 
się dwuletnią działalność gru
py, właściwie dorobek każdego 
członka paTtii. Przecież mamy 
w grupach od dziesięciu do 
dwudziestu ludzi. Tam rozma
wia się najszczerzej, bo to jest

tu pisać?
rzeczywiście spotkanie człon
ków partii, gdzie każdy może 
s>ę wypowiedzieć i o każdy 
problem nurtujący człowieka 
można zahaczyć.

Takie spotkania w grupach 
dają mi najwięcej jako sekre- 
tarzowi. Tam zapoznaję się z 
każdym członkiem mojej 
?70-osobowej organizacji tam 
poznaję problemy każdego 
człowieka. I to sobie cenie naj
bardziej. Kiedy przychodzi do 
takiej czy innej akcji, do mo
bilizacji członków do różnego 
rodzaju prac, wtedy wiem 
czym dysponuję i na co mogę 
liczyć.

Nie. wiem jak dalej będzie, 
bo nie jest łatwo być sekreta
rzem z prawdziwym autoryte
tem. kiedy nie ma się zbyt 
wielkiego wpływu na szereg 
spraw. Ludzie przychodzą do 
mnie na co dzień ze swoimi 
kłopotami. Jeśli możemy to 
staramy się pomóc, ale prze
cież na wiele problemów nie 
mamy wpływu. W takich, sy
tuacjach łagodzimu te sprawy 
jak tylko się da. Właściwie to 
nie jest łatwa rola buć sekre
tarzem. Cokolwiek by czło-

wiek nie zrobił, to i tak znaj
dzie się ktoś kto jest niezado
wolony Trudno każdemu do
godzić. Już wiele razy wyda- 
wa'o mi się, że wycofam się 
z tej działalności, ale przecież 
ktoś musi to robić, ktoś musi 
sterzej patrzeć, niż'tylko na 
własny nos. 1 w imię tej Tacji 
przekonanie, że choć nie za
wsze spotyka się człowiek z 
wdzięcznością, to jednak uda
ło się komuś pomóc, udało się 
coś pożytecznego wykonać — 
trzyma człowieka w tej dzia
ła’ ności.

Może byłoby ml gorzej, gdy
bym nie mia* dobrych ludzi w 
egzekutywie POP jak na przy
kład: Józef Noga. Mieczysław 
S*owik czy Jan Czerwiec. W 
każdej sytuacji mogę liczyć na 
sekre‘arzy Oddziałowych Or
ganizacji Partyjnych, dobrych 
organizatorów i społeczników 
jak: Danuta Pietrzyk, Jan 
Grot czy Czesław l.atuszek.

Na koniec chcialbym się po
dzielić sukcesami organizacyj
nymi Do tej pory w dotych
czasowej kadencji przyjęliśmy 
aż 65 kandydatów do partii. 
To bardzo dużo, ale to świad
czy ta) ze. iż organizacja ma 
autorytet, jeśli chcą do niej lu
dzie wstępować.

Rozm.: M. OLEKSY
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Z obrad KSR

Lepsze warunki
pracy i wypoczynku załogi
W dniu 18 czerwca obrado

wała na swej 103 sesji 
Konferencja Samorządu 

Robotniczego Kombinatu HiL. 
Udział w obradach wzięli 
m.ih. wiceDrezes Zarządu 
Głównego ZZH Waldemar Du
dek, główny specjalista Mini
sterstwa Pracy i Płacy Alek
sander Lenczowski, wiceprezy
dent Krakowa Józef Gajewicz, 
Naczelnik Dzielnicy Zdzisław 
Zaręba, poseł Kazimierz Ku
raś.

Porządek dzienny KSR skła
dał się z kilku części. W 
pierwszej poddano ocenie stań 
warunków pracy i bhp załoęi 
oraz realizację programu po
prawy warunków socjalno-by
towych. Mówili na te tematy: 
dyrektor techniczny Kombina
tu HiL Janusz Rożnowski i

dyrektor ds. pracowniczych 
Bolesław Szkutnik. Koreferat 
w obu omawianych zagadnie
niach przedstawił przewodni
czący ZRK Edward Cisowski.

Jakie wystąpiły główne mo
menty w dziedzinie warunków 
pracy załogi, czy możemy 
mówić o ich dalszej poprawie? 
Z wystąpienia dyrektora Roż
nowskiego wynika, że bardzo 
dużo robi się u nas i angażuje 
w to ogromne środki material
ne, aby zapewnić systematycz
ną poprawę -warunków’ pracy 
załogi. Dla przykładu: nakła
dy ra bhp. na poorawę warun
ków pracy i ochronę zdrowia 
wyniosły u nas w ub. roku 
prawie 347 min złotych, znacz
nie zresztą przekraczając za
planowaną wielkość.

Odnotowaliśmy, ogólnie,

zmniejszenie liczby wypadków 
przy pracy, ale wystąpiły tak
że negatywne zjawiska. Wzro
sła ilość ciężkich wypadków, 
więcej było straconych wsku
tek wypadków dni pracy, w 
niektórych zakładach i wy
działach odnotowaliśmy nogor- 
szenie stanu bhp. Także w f 
kwartale br. dało o sobie znać 
zjawisko wzrostu wskaźnika 
ciężkich wypadków. Wszystko 
to świadczy o potrzebie dalsze
go konsekwentnego i komplek
sowego działania na rzecz po
prawy-warunków pracy w hu
cie oraz lepszego zabezpiecze
nia załogi przed wypadkami. 
Drżą pomocą w t'-m będą wy
niki przenrowadzone"o na 
wiosnę kolejnego przeglądu 
warunków pracy. Ujawniono 
w jego wyniku wiele zagrożeń, 
stworzono program dalszej po
prawy warunków pracy: zało-.. 
Ki. ’ '

Należycie przebiega • reali
zacja progri.mu urżeds-ęwztęć 
socjalno-bytowych. Mówił o 
tvm dyrektor Szkutnik pod
kreślając duże korzyści jakie 
przynosi system patronatów 
przyjętych przez, zakładv i wy
działy huty nad ośrodkami

wczasowymi. To właśnie dzię
ki patronatowi otrzymaliśmy 
w dniu 11 czerwca nowy, kom
fortowy obiekt w Zakopanem. 
Powiększvł się standart wypo
czynku hutników w Kotlin
kach i Bartkowej. Wiele prac 
wykonano i będzie się prowa
dzić nadal w Rabie Niżnej. 
Tego roku z wypoczynku sko
rzysta 21.500 osób, z tego — 11 
tys. we własnych obiektach 
wczasowych huty.

Poprawiła się też sytuacja w 
dziedzinie żywienia zbiorowe
go załogi powstały nowe, zmo
dernizowane stołówki i bar'-. 
Dziennie wydaje się u nas po
nad 21 tys. ciepłych posiłków. 
Problemem już teraz me jest 
ilość wydawanych załodze po
siłków. ile ich jakość, kalory- 
czność. urozmaicenie.

W br. otrzyma załoga huty 
808 mieszkań. Ilość ta, nieste
ty. daleko odbiega od rzeczy
wistych potrzeb. Wyczekiwa
nie na mieszkanie trwa u nas 
bardzo długo. Nie moęną więc 
wykorzystać czynnika miesz
kaniowego jako więżącego 
pracowników z zakładem i po-

(Dokończenie na sir. 4)

Odznaczenia państwowe 
przyznane przez Radę Państwa 

z okazji 30-lecia Nowej Huty i Kombinatu HiL
KRZYŻ OFICERSKI 

ORDERU ODRODZENIA POLSKI
Tadeusz Cader, Andrzej Kasprzyk, Jakub Majka,

KRZYŻ KAWALERSKI 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI

Józef Barański, Wacław Bednarski. Józef Bartyś, Nikodem 
Brandt, Franciszek Boruta. Julian Brzuchacz. Antoni Fajkiel, 
Stanisław Frączek, Tadeusz Głażewski, Józef Grzęba, Feliks 
Gronowski, Wacław Górnisiewicz, Eugeniusz Haliżak. Józef I- 
dziak, Czesław Jabłoński, Antoni Janicki, Józef Joniec. Franci
szek Jankowski, Adam Kolarski, Bronisław Konieczny, Stanisław 
Kędzierski, Andrzej Kołodziejski, Władysław Kotula. Zdzisław 
Kroczek. Stefan Krzystanek. Adam Książkiewicz. Franciszek 
Kumpicki, Jan Łazdowski. Roman Łukasik, Jan Łotak, Franci
szek Mazurkiewicz, Jan Mrnczak, Edward Magdziarz, Władysław 
Migała. Franciszek Nowak, Jan Nowak. Józef Olszowy, Stani
sław Panuś, Marian Palej, Mieczysław Pletnia. Adam Pietrzyk. 
Stefan Polus, Jan Ruszkowski, Jan Rosiewicz, Stanisław Rutkow
ski. Władysława Różyło, Antoni Sendorek. Stanisław Stanaszck. 
Ilenryk Szumnarski, Stanisław Śliwiński, Franciszek Scdiwy, 
Mieczysław Sikorski, Bronisław Stanowski, Franciszek Świstak. 
Stanisław Swida. Jan Szczepaniak, Edward Szopa. Marian Szur- 
dyga. Zbigniew Stopa. Zdzisław Szych, Emeryk Trojanowski. Je
rzy Tutcjski, Bogusław Trybowski, Edward Więcek, Alfred Wilk, 
Władysław Winiarski. Jan Wosik, Józef Wrona. Józefa Zielińska, 
Stefan Zawadowski, Wojciech Zieliński, Władysław Żaczek.

ZLOTY KRZYŻ ZASŁUGI
Stanisław Adamski, Gertruda Antas. Lesław Babiarz, Władysław 
P-azarnik, Aleksander Bołek. Jan Bolek, Mieczysław Barszczak. 
Józefa Bąbaś. Szymon Brzykcy, Tadeusz Cebula. Tadeusz (.cre
da, Tadeusz Czekaj. Witold Choryń. Stanisław Chaciński. Adolf 
Dudek. Aleksander Dęboś, Zbigniew Dubrawski. Franciszek Fat- 
tyn, Aleksander Figiel. Adam Fijol. Bolesław Gaździnki. Włady
sław Geleciński. Jan Gierak, Aleksander Górecki, Julian Gibała. 
Tadeusz Grabiec. Zofia Grzybek. Stanisław Górski, Stanisława 
Gajoch, Wojciech Gawlik. Franciszek Golemo. Jergy Henke, Jó
zefa Korczyńska. Roman Koszarki. Maria Kotulska. Leopold Kru
czek. Jerzy Kurowski. Józef Kursa, Stanisław Kurek, Julian Kar
piński, Teresa Konacz, Józefa Kornecka. Stefan Kowalczyk, Wło
dzimierz Krzan. Marian Loranly, Stefania Luciak. Czesław LH' 
necki, Irena Łepkowska, Marią Łozińska. Cecylia Mulka, Igijaćy 
Matusiak, Jerzy Mazurkiewicz, Stanisław Mucha, Jerzy. Makse- 
lon, Jan Marcinkiewicz. Tadeusz Niedopytalski. Zdzisław Ostróż- 
ka. Józef Paletko, Stefan Padacz, Wawrzyniec Piekarz, Antoni 
Pisarczyk, Genowefa Polek, Edward Rzegost, Bohdan Rubiniak. 
Mieczysław Rzeszot, Adam Staszyszyn, Karol Szeliga, AAolt Sa- 
dowiński, Józef Seta. Andrzej Smoleń, Bogusław Stawicki. Stani
sław Sunilet, Stanisław Św ierezyński, Stanisław Strzcboński. Mie
czysław Sudoł, Adam Tarczyński, Irena Wi.śniewska-Dembowska. 
Irena Walinowicz, Kazimierz Waszczak, Natalia Woźnica. Stani-

W CZERWCU - 
NA WCZASY

Ośrodek Wczasów’ i Kolonii 
informuje, że dysponuje wol
nymi miejscami na wczasy 
wypoczynkowe w czerwcu do 
następujących miejscowości:

Węgierska Górka od 26. 06. 
do 10. 07. pokoje 2. 3-osobowe.' 
■Tądamwola od 28. 06. do 
11. 07. pokoje 2-osobowe.

Sidzina od 23. 06. do 11. 07. 
pokoje 2-osobowe.

Bliższe informacje uzyskać 
można pod telefonem 43-03 
lub 63-14 lub osobiście w O- 
śtedku Wczasów i Kolonii 
bud. „S” kl. B pok. 16.

S
WYJAZDY DZIECI 

NA KOLONIE
Ośrodek Wczasów i Kolonii 

Kombinatu HiL zawiadamia, 
ze w najbliższym czasie na- 
sfąpi wyjazd dzieci na I tur
nus kolonijny.
• Do Piotrkowic — 25

czerwca o godz. 10,
• Do Jabłonki — 29 czerw

ca o godz. 8,
Drugie turnusy kolonijne 

rozDoczną się w następują
cych terminach:

9 W Porąbce — 2S czerw
ca. wyjazd o godz. 8.

9 Ohóz stały w Wiercho- 
mli — 22 czerwca, godz. 7.45,

A oto. kiedy wracają dzieci 
z pierwszego turnusu kolonij
nego!

9 I Porąbki — 26 czerwca 
o go<z. 13.
9 z obozu w Wierchomli — 

22 czerwca, godz. 16.
Miejscem zbiórki dzieci przy 

wyjeżdzie i ich odbioru po po
wrocie jest Hala KS Hutnik. 
Al. Rewolucji Kubańskiej, (jdl

Społeczny Komitet Przeciwalkoholowy 
rozpoczął działalność w HiL

Właściwie nie należy tu mówić o powołaniu Społecznego Konr- 
totu Przeciwalkoholowego w naszym Kombinacie, bowiem przed 
kilku laty on już działał, nawet dość aktywnie. Nastąpiła jednak 
przerwa. Istniejącą lukę trzeba było zapełnić. W dniu 19 bm. 
edhyło się zebranie społecznej- aktywu z wydziałów, w którym 
m. -in. udział wzięli: sekretarz ZRK Barbara Krupa i zastępca 
dyrektora d.s. pracowniczych HiL, Franciszek Muszalski.

Informację o tym jak zwalcza się w naszym Kombinacie pijań
stwo i alkoholizm, jakie wyciąga sankcje wobec pijaków, przed
stawił d.vr. Muszalski. Stwierdził on, że nie ma pobłażania dla 
tych, którzy pija w miejscu pracy lub przychodzą do pracy w 
stanie nietrzeźwym. Kilkanaście osób zwolniono z tego powodu z 
pracy, kilkadziesiąt ukarano m. in. przez potracenie części lub 
przez pozbawienie całości wynagrodzenia z funduszu zakłado
wego.

Następnie omówiono cele i zadania Komitetu powołanego w 
hucie, dyskutowano nad podjęciem takich form dz'alania. zarów
no na płaszczyźnie służbowej jak i społecznej, które gwaranto
wałyby najlepsze efekty.

W wyniku wyjwrów Zarzad Społecznego Komitetu Przeciwal
koholowego w Kombinacie HiL ukształtował się w następującym 
.'kładzie: przewodniczący Tomasz Kowalski, wiceprzewodnicza y 
Jan Kłos i Franciszek Oleksa. sekretarz — Andrzej Kocjan, 
członkowie — Barbara Krupa. Wacław Rusek, Anolonia Fok, dr 
Antonina Karnowa. Władysław Sadowski, Jerzy Danek. Tadeusz 
Baran i Witold Grabowski.

Komitet rozpoczął już działalność planując na najbliższy okres 
kilka' spotkań, prelekcji oraz wycieczkę do Szpitala w Kobierzy
nie aby zapoznać sie z dzitdalncścia Oddziału Odwykowego (w 
wycieczce tej powinni wziąć udział kierownicy wydziałów i ko
niecznie mistrzowie). (id)

9 16 i 19 bm. odbyły się ko
lejne narady I sekretarzy KZ 
i samodzielnych POP — pod 
nrzewodnictwem I sekretarza 
KF — związane m. in. z przy
gotowaniem kulminacyjnego o- 
kresu obchodów 30-lecia Kombi
natu.
9 Wyniki wiosennych prze

glądów warunków pracy, pre
zentowane przez Społecznego In
spektora Pracy przy ZRK. były 
tematem kolejnej narady prze
wodniczących RZ w dniu 19 bm.
9 20 bm. w DKK odbyło się 

spotkanie członków amatorskich 
zespołów artystycznych, zorga
nizowane z okazji zakończenia 
sezonu 1978/79; podczas spotka
nia podziękowania za całorocz
ną działalność na polu upow
szechniania kultury przekazał 
wiceprzewodniczący ZRK.
9 W radach zakładowych i 

wydziałowych odbywały się w 
ostatnich dniach posiedzenia 
przeznaczone m. in. dla oceny 
przygotowania macierzystych 
jednostek do pracy w okresie 
lala. JCh

sław Wojtasik, Etechiel Widera, Zofia Wejman, Józef Zaparł. 
Aleksander Zych, Adam Zarnowski', Zbigniew Zachemba, Irena 
Ziomek, Józef Zydorek.

SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI
Stefan Andrusżczak, Antonina Bałucińska. Zenon Baran. Ryszard 
Czajowski, Czesław Ciechanowicz, Julian Czernik, Irena Czuhiń- 
ska, Henryk Cygaro. Mieczysław Ćwikła, Ryszard Ćwikła, Wła
dysław Diak. Eugeniusz Dobranowski, Stefan Frączkiewicz. Jan 
Grudziński. Emilia Górka. Stanisław Kania. Marią Kierski, Józef 
Kuzycz, Stanisław Kużmicz. Eugeniusz Kołodziejczyk. Zdzisław 
Kopiński, Marian Królak. Jan I.ompczyk. Stanisław Leń, Ferdy
nand Lalka. Krzimierz Matoga, Jerzy Milewski. Genowefa Mnich. 
Józef Mazur, Edward Mentel. Julian Nowak. Stefan Ocipka, Ka
zimierz Ochman, Władysław Paciorek. Stanisław Pasternak. Jó
zef Poradzisz. Leszek Pabijan. Stanisław Różdżyński, Janina Sa- 
tała Witold Słomka. Zdzisław Słowik. Julian Soch. Tadeusz Stel
mach, Zdzisław Szturc. Henryk Szembarlt, Jan Walerian. Stani
sława Wątroba. Sabina Witkowie?:, Józef Walewski. Andrzej Za-r 
borowski, Mieczysław Zapalski, Józef Zawadzki, Helena Zawłodz- 
ka, Regina Zimoch.

BRĄZOWY KRZYŻ ZASŁUGI
Marian Bętkowski, Maria Gędek, Piotr Pawlik, Józef Pelczar, 
Zolia Piątkiewicz.

KRONIkA ZBoWiD
W związku z projektowanym 

I terminem otwarcia ekspozycji 
muzealnej w 40-tą rocznicę wy
buchu II Wojny Światowej od
było się w dniu 7 czerwca br. 
posiedzenie -Społecznej Rady 

, Muzeum prac. HiL pod prze- 
' wodijictwem I Sekretarza KF 
i PZPR HiL tow. Józefa NO- 
i WOTNEGO. z udziałem człon
ków Prezydium Zarządu Fa
brycznego ZBoWiD HiL z po
ślini Kazimir-rzem KURASIEM 

I na czele oraz projektodawcy

zmodernizowanego i rozszerzo
nego muzeum — mgr. arch. Leo
polda PĘDZIAŁKA.

Zakładowe Koło ZBoWiD ZS 
oraz Rada Zakładowa ZS zor
ganizowały z okazji „DNT MO
RZA" oraz dla upamiętnienia 
walk marynarki wojennej w II 
Wojnie Światowej przejazd 
statkiem po Wiśle. Uroczystość, 
w czasie której okolicznościo
wą prelekcją wygłosił kol. Ta
deusz KUŚNIERZ odbyła się 
w bardzo miłym nastroju. Przy
pominamy, że w dniu 24 czerw
ił br. kombatanci-łiulnicy spo

tyka ją się na urządzonym przez 
Kolo ZEoWiD Zakładu Kokso*

chemicznego HiL BIWAKU
ŻOŁNIERSKIM w Dubiu. zor
ganizowanym dla uczczenia
XXXV-lecia PRL. W programie 
poza złożeniem wiązanek kwia
tów przy pomnikach partyzan
tów polskich i radzieckich po
ległych w walkach z okupan
tem hitlerowskim, zawody 
strzeleckie. „Zgaduj-Zgadula’', 
gry. zabawy dla dzieci i mło
dzieży oraz ognisko. Dla zwy
cięzców w konkursach przewi
dziane są nagrody Wyjazd au
tokarami spod „Orbisu" w No
wej Hucie 24 bm. o godz. 9—10. | 
Zgłoszenia w Klubie ZBuWiDi 
li;L. JB V

Z głębokim żalem zawiada
miamy, że w dniu 16. VI. br. 

zmarła Koleżanka

JANINA KRUPA 
długoletnia pracownica Kom
binatu HiL Wydziału Rur 
Zgrzewanych.

Rodzinie Zmarłej wyra
zy najgłębszego współczucia 
składają: Kolektyw i Załoga 
Wydziału P-63/Komb. HiL.

Serdeczne podziękowanie za 
udział w uroczystościach po
grzebowych mojego Ojra

Franciszka FARACIKA
Kierownictwu i Radzie Za
kładowej Wydziału Mechani
cznego, Kołu PTTK Huty im. 
Lenina. Kolegom i Współpra
cownikom

składa SYN

Mgr inż.
JANOWI MAZUROWI
wyrazy serdecznego współ
czucia z powodu tragicznej 
śmierci Brata Kazimierza 

składają
współpracownicy 

i Kolektyw 
Wydziału Gazowego .

Koledze 
Mieczysławowi 

BIAŁEMU 
szczere wyrazy współczucia 
w związku ze śmiercią Brata 
składa

ZARZĄD FABRYCZNY 
ZBoWiD HiL

Kol. Janowi 
KONEWECKIEMU 

i Jego Żonie Józefie — wyra
zy serdecznego, głębokiego 
współczucia z powodu śmierci 
Ojca — składa Kierowniczy 
Kolektyw i Zało-j Wydziału 
Rur Zgrzewanych Kombinatu 
HiL.
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Czym jest Kombinat Huta im. Lenina 
dla gospodarki narodowej dziś nie 
trzeba nikomu wyjaśniać. Myśl o 

niej kiełkowała wówczas gdy kraj jeszcze 
nic ochłonął z wojennej grozy, gdy z ruin 
dźwigały się miasta i przywracano do ży
cia zrujnowane, zakłady przemysłowe.

Jakie koncepcje leżały u podstaw tej 
budowy? Co działo się zanim słowa „Nowa 
Huta" zaczęły oznaczać konkretne miejsce 
na mapie kraju najlepiej może opowiedzieć 
jej pierwszy Naczelny Dyrektor prof. inż. 
JAN ANIOŁA.

— W różfiych relacjach o początkach No- 
vcj Huty i Kombinatu datuje się bardzo kon
kretnie moment wbicia w ziemię pierwszej 
łopaty, położenia kamienia węgielnego, u- 
kończenia pierwszego obiektu. O tym co dzia
ło się wcześniej, jak rodziły się koncepcje 
mówi się bardzo ogólnikowo...

TROF. JAN ANIOŁA: — Od pierwszej nie
mal chwili po oswobodzeniu Partia i Rząd 
uznali konieczność nie tylko odbudowy sta
rego hutnictwa ale również budowy nowej 
huty dużej i nowoczesnej, której produkcja 
postawiłaby przemysł metalurgiczny na od
powiednim poziomie.

— Tę inicjatywę z zapałem podjęli hutnicy
polscy. Od roku 1945, od pierwszych miesięcy 
nowego życia gospodarczego do rozpoczęcia 
budowy Nowej Huty była jeszcze daleka dro
ga. Zaczai się okres szukania dróg realizacji 
tego wielkiego zadania w powojennych wa
runkach. x

— W tej trudnej sytuacji Związek Radziec
ki udzielił nam wszechstronnej pomocy. Po
moc ta Dolegała nie tylko na wykonaniu pro
jektów Nowej Huty (jej produkcja miała prze
wyższyć produkcję całego polskiego hutnictwa 
przed wojną) lecz również dostarczeniu na wa
runkach długoterminowego kredytu urządzeń 
i wyposażenia kombinatu oraz udzieleniu po
mocy w budowie, montażu i szkoleniu kadry 
fachowców.

— Wyrazem tego była umowa zawarta 
między ZSRR a Polską 26 stycznia 1918 roku 
o dostawach na kredyt sprzętu inwestycyjne
go. Dzięki tej pomocy myśl budowy nowej hu
ty wkracza w fazę realizacji. Do rodziny pol
skich hut miała przybyć najmłodsza i naj

G dy wszyscy zasiądą przy rodzinnym sto
le trzeba się przeciSKac wukoi niego, cho
ciaż pokój nie należy do tych najmniej

szych budowanych w oszczędnościowych la
tach. Trzydzieści lat temu budowano na A-l 
przestronniejsze lokale mieszkalne. Może dla
tego także rodzina seniorów Płaszewskich li
czyła sobie aż sześcioro dzieci, podczas gdy 
juniorzy mają co najwyżej po dwoje dzieci i 
do progenitury stosują ogromnie skrupulat
ne planowanie. Jeżeli ma się syna, to się 
jeszcze ryzykuje córkę jeżeli córkę to syna.

Przy tym rodzinnym stole znajdują się ro
dzice w gronie pięciu synów, czterech syno- 
wych, (najmłodszy Plaszewski — Wacław od- 
sługuje wojsko i jest wolny więc śpieszcie pan
ny bo urodą nie odbiega od reszty rodzeństwa, 
a może faliste włosy tę urodę jeszcze po
mnażają) i całej gromadki wnuków, które 

większa huta stali Nazwano ją wtedy po pro
stu Nową Hutą. Ta nazwa obecnego kombi
natu utrzymała się do 21 stycznia 1954 roku, 
kiedy uchwała Rady Ministrów otrzymała 
nazwę Huty im. Lenina.

— Przystępując do budowy należało opra
cować program produkcji huty, dane i ma
teriały na podstawie których można by wyko
nać projekty oraz wybrać miejsce pod budo
wę huty i obiektów towarzyszących oraz osie
dla mieszkaniowego.

— Zebranie materiałów wyjściowych do 
projektu nie było łatwe. Trzeba było u- 
względnić rozwój przemysłu, budownictwa, 
komunikacji. W opracowaniu tych materiar 
łów brali udział nie tylko inżynierowie lecz 
także wybitni specjaliści z różnych dziedzin 
nauki.

— W danych wyjściowych zawierał się pla
nowany asortyment produkcji, charaktery
styka baz surowcowych, dane o drogach ko
łowych, kolejowych i wodnych, źródłach ener
gii. elektrycznej, możliwościach zaopatrzenia w 
wodę, materiałach budowlanych, formach or
ganizacji budownictwa.

— Jednocześnie pracowano nad wyborem 
terenu pod budowę huty i osiedla mieszka
niowego. Teren ten winien był odpowiadać 
niezbędnym warunkom potrzebnym do budo
wy i produkcji nowego zakładu przemysło
wego.

— Do wykonania tego zadania powołany 
został przez min. Przemysłu i Handlu w stycz
niu 1948 roku w ramach „Biprohutu” samo
dzielny dział projektowania Nowej Huty. 
Bezpośrednie kierownictwo tego działu po
wierzono mnie.

— Zgłaszali się do pracy w tym dziale o- 
chotniczo liczni inżynierowie i technicy. Byli 
wśród nich hutnicy, mechanicy, elektrycy, 
inżynierowie budownictwa i geodezji. Pozwo
lę sobie wymienić jako pierwszych współpra
cowników inżynierów E. Mazanka, Z. B. Ja- 
glarza, J. Hornmę, J. Kopczyńskiego, Szymań
skiego i Junikiewlcza.

— A jak to się stało, że wybór padł na Kra
ków?

— Zanim wybór padł na dzisiejszą Nową 
Hutę oceniano szereg innych lokalizacji. Wy
tyczną była zasada aby huta była położona w 
pobliżu dużej rzeki ze względu na duże za

chętniej spędzają czas rodzinnych uroczystości 
w swoim kółku, jedynie najmłodszy na kola
nach to babci, to dziadzia, to mamy, to któ
rejś z cioć.

Więc niewtajemniczonemu trzeba wyliczyć 
po kolei: Mama to mama, wiadomo! Odzna
czona Srebrnym Krzyżem Zasługi za pracę 
nieetatową ale jakże morderczą w domu, gdzie 
szóstka dzieci zmuszała do nieustającego dy
żuru nie zawieszanego ani w dzień ani w no
cy. Tato, wszystkim w kombinacie znany, 
skarbnik ZRK do niedawna, zasłużony dzia
łacz partyjny i pracownik etatowy aparatu 
partyjnego w czasach najtrudniejszych, a zwa
nych przez niektórych czasami ciekawymi.

Pan Tadeusz odwołuje się do rodzinnej tra
dycji — by wyjaśnić dlaczego pochłonęła go 
właśnie praca polityczna. — Mój ojciec był 
represjonowany za przekonania, organizację 

potrzebowanie na wodę przemysłową, stąd 
broliśmy pod uwagę kanał gliwicki, Odrę lub 
Wisłę. Ze względu na surowce miała być w 
pobliżu zagłębia węglowego lecz nie mogła 
być umiejscowiona na pokładach węglowych.- 
Profesorowie Budryk i Krajewski określili 
zasięg tzw. niecki węglowej. Nasza pierwsza 
lokalizacja wskazywała Dzierżno, miejscowość 
między Pyskowicami i Łabędami na samej 
granicy „węgla". Teren ten był jednak ubogi 
w wodę, zachodziła konieczność budowy du
żych i kosztownych zbiorników retencyjnych, 
wydawał się ponadto zbyt mały.

— Kolejną ocenianą pod kątem przydatno
ści dla tej inwestycji miejscowością była By- 
cina, potem Blachownia Śląska. Przeanalizo
waliśmy także przydatność Kędzierzyna i Ko
źla, Kuźni Raciborskiej i Raciborza.

— W ciągu dalszych badań terenów prze
nieśliśmy się nad Wisłę. Brano pod uwagę 
również Zator nad Solą oraz Skawinę. Ta o- 
statnia lokalizacja ze względu na jej zachod
nie w stosunku do Krakowa położenie i nie
korzystną dla miasta różę wiatrów została 
zaniechana.

— Dalszych poszukiwań dokonywaliśmy na 
wschód od Krakowa wzdłuż Wisły i Sanu. 
Zostały tu gruntownie przebadane okolice 
Pleszowa, Mogiły, Igołomii. Zastanawiano się 
także nad warunkami działania takiej inwe
stycji w okolicach Tarnowa i Moście, a nawet 
rozważaliśmy zlokalizowanie jej w okolicy 
Przemyśla.

— Analiza wykazała, że najlepsze warunki 
spełniają okolice Pleszowa i Mogiły. Teren 
był tutaj rozległy, wytrzymałość gruntu do
bra, poziom wód gruntowych niski, bliskie uję
cia wody na Wiśle i bliskość linii kolejowej 
łączącej Przemyśl i Warszawę oraz Katowice.

— W styczniu 1949 roku opracowane wy
niki naszych badań przedstawiliśmy grupie 
ekspertów radzieckich, którzy przyjechali do 
Polski z generalnym projektantem H. D. Zy- 
binem na czele.

— Po przekonsultowaniu założenia wraz z 
lokalizacją zostały przedstawione w. minister
stwie i 24 lutego zatwierdzone przez rząd. Za
łożenia te były podstawą rozpoczęcia opraco
wania projektu wstępnego huty przez „Gipro- 
mez”, jednocześnie przedsiębiorstwa budo
wlane przystąpiły do organizacji placu bu
dowy i wstępnych robót.

— Realizacja wielkiej inwestycji ściągała 
na budowę robotników, techników, inżynie
rów. Trzon załóg budowlanych tworzyli do
świadczeni pracownicy, budowniczowie in
nych znanych inwestycji z trasą W-Z na cze
le. Doświadczenie starych fachowców łączy 
się na budowie z gorącym entuzjazmem mło
dzieży, zapałem ZMP-owców i SP-owców.

akcji strajkowych w latach przedwojennych, 
działalność związkową, potem w czasie oku
pacji więziony jako podejrzany o komunizm 
mimo 'bardzo już podeszłego wieku. Ja sam 
nie mogłem i nie powinienem inaczej. A ro
dzina? U nas w domu u ojca także było nas 
ośmioro, a czasy były nie lekkie.

— A ja — doda pani Maria — byłam sie
rotą — wychowywałam się w sierocińcach, od 
wczesnej młodości marzyłam o prawdziwym 
domu rodzinnym, a ten dom to przecież ro
dzina, duża, zgodna. Właściwie brakuje nie
dziel i świąt na spotkania, choćby z okazji 
imienin. Wszyscy mieszkamy w Hucie, więc 
tak jak dziś całą rodziną spotykamy się bar
dzo często.

— A to moja siostra Ewa — mówi pan Ja
nusz —- jest technologiem w ZH, mąż Ewy Jan 
Beara także technolog, już niezadługo inży
nier, robi dyplom. Beata ich córka zdała do 
trzeciej.

— Mamy czterech wnuków, trzy wnuczki, 
kolejne w drodze. Ryszard — wskazuje pan 
Tadeusz kolejnego syna — pracuje w P-66 ja
ko elektronik, jego żona całej rodzinie udziela 
pożyczek, bo pracuje w kasie zapomogowej.

— Nie mamy kłopotów z żyrantami, bo 
wszyscy są pracownikami Kombinatu — rzuca 
ktoś z rodziny żart wynikający z sytuacji.

— Rysiek jest sekretarzem POP w swojej 
komórce — wyjaśnia ojciee. — Ilu ich tu sie
dzi, wszyscy są członkami partii i wieloletni
mi pracownikami Kombinatu.

Rysiek ma dwóch synów, Tomka i Krzy
sztofa, Tomek właśnie w dniu wizyty obcho
dził rocznicę urodzin. Andrzej pracuje w P-67 
na etacie ślusarza, jego żona Alfreda w tej 
chwili nie pracuje, wychowuje córkę Izę, na
tomiast Zbyszek...

...Zbyszku, powiedz jaką masz szarżę w tej 
milicji...

Zbyszka właściwie nikomu nie trzeba pre
zentować, kto bowiem nie znałby piłkarza 
Wisły, Zbigniewa Płaszewskiego. do 75 roku 
grającego w barwach „Hutnika", dopiero od 
niedawna piłkarza Wiślaków?

— Zona ma na imię Krystyna, jest pracow
nicą TE, syn Artek, córka Agnieszka.

Ojciec wskazuje palcem kolejnego syna — 

Wspólna praca i wspólne rozwiązywanie trud
ności technicznych »cementowały różnych lu
dzi z różnych stron Polski. Budowa Nowej 
Huty stała się wielką szkołą kadr. Robotnicy, 
młodzież, kobiety uczą się masowo i zdoby
wają kwalifikacje.

— Jednocześnie tworzyła się załoga hutni
cza. Kierownictwo Nowej Huty przystąpiło 
do szkolenia zastępów hutników-mechaników, 
elektryków by od podstaw przygotować no
we kadry. Ich trzon stanowić będzie młodzież, 
która w ciężkim okresie stanęła do budowy. 
Wielu junaków szkoli się w zakładach sta
rego hutnictwa by opanować potrzebne hucie 
zawody. Absolwenci szkół zawodowych i u- 
czclni technicznych są delegowani na .prze
szkolenie do hut Zagłębia i Śląska, wyroki" 
kwalifikacje osiągała poważna liczba pracow
ników na przeszkoleniu w Związku Radziec
kim na analogicznych urządzeniach, jakie 
właśnie montowało się u nas, poznawało or
ganizację produkcji w wielkich hutach ra
dzieckich.

— Z takimi problemami borykaliśmy sie w 
początkach pracy nad obecnym Kombinatem-

— Dziękuję za wypowiedź.
(agi

Dyrektor naczelny budowy huty Inż. Jan 
Anioła podczas uruchomienia pierwszego o- 
biektu — hali konstrukcji stalowych, w grud- 

, „ dniu 1951 roku, , 

tak jak dawniej, gdy byli jeszcze chłopaczka
mi wskazywał zaniedbania na „urzędzie", bo 
w tej licznej rodzinie każdy musiał mieć swój 
„urząd". Jednemu przeznaczone było sprząta
nie kuchni, innemu łazienki, kto inny trzepał 
chodniki, ktc inny „urzędował" przy zmywa
niu naczyń. Chłopcy musieli umieć i ugotować 
i piastować młodsze rodzeństwo, bo cóż, uczu
cia rodzinne nie mogły zapewnić dostatku. W 
tych dawnych, nieco trudniejszych czasach 
bywały i dni chude, lecz to nie psuło nigdy 
humorów i nastroju w tym domu, gdzie — 
to widać na pierwszy rzut oka — gości pogo
da i serdeczność.

Janusz jest pierwszym tokarzem utrzyma
nia ruchu w ZH, żona Iwona a córka Alek
sandra.

— Wszystkie moje dzieci ukończyły naszą 
hutniczą szkołę przyzakładową prócz Ewy, 
która chodziła do ogólniaka — wyjaśnia oj
ciec — mimo młodego wyglądu — żartuj? 
wszyscy tu starzy hutnicy, Rysiek zaliczył 17 
lat pracy, Ewa i jej mąż mają już przepraco
wane po 12 lat, Basia 13. A ja — od 55 roku 
mieszkam w tym osiedlu, jeszcze wcześniej 
związałem się z hutą.

Właśnie od kilku dni senior rodu Płaszew
skich jest na emeryturze. Ciągle jednak dzie
siątki nici i spraw wiążą go z kombinatem. 
Sprawuje, funkcję pierwszego sekretarza par
tii w El, nie zamierza wraz z zakończeniem 
pracy zawodowej zrezygnować z pracy spo
łecznej i politycznej. Byłoby to ze szkodą dla 
wielu, sam gorzej by znosił fakt przejścia na 
zasłużony odpoczynek. A jaki był jako dzia
łacz partyjny, pracownik aparatu, ojciec ro
dziny? Wymagający, pracowity, sumienny, 
skrupulatny. Najlepiej natomiast jego autory
tet, jakim się cieszył w rodzinie, obrazuje 
następujący fakt.

— Gdy Zbyszka kadrowali do śląskiej dru
żyny, to pojechałem tam za nim, poszedłem 
do prezesa klubu i powiedziałem: wy sobie 
tam uzgadniajcie, a ja mówię, że Zbyszek ju
tro o siódmej rano ma być w domu. Nigdzie 
z huty nie pojedzie, nigdzie się nie przeniesie. 
Koniec.

I następnego dnia o wyznaczonej w ojcow
skim ultimatum godzinie Zbyszek był w do
mu. A przecież dawo wkroczył w wiek męski...

ANNA GORAZD
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KAPOKI LECIA ®
Z perspektywy trzydeiostu lat można już 

lepiej dojrzeć jak ważną dja kraju, po
trzebna. j jednocześnie jak opłacalną była 

ta inwestycja. Po prostu trudno już dziś wyo
brazić sobie mapę gospodarczą Polski Ludo
wej, bez znaczącego na niej-punktu z napi
sem Komłdual liuty im Lenina.-Zmienił tię 
bowiem kraiobraz dawnej stolicy kraju, 
zmieniło się życie jej mieszkańców. Polska 
bez Kombinatu HiL nic byłaby z pewnością 
tym czym dziś jest, mocnym i liczącym się w 
święcie, ptężme rozwijającym się organiz
mem gospodarczym

Tętni więc pracą krakowska huta. Ttudzi 
się 39-tysięczna załoga. Bez przerwy, dniem 
i nocą, równvni rytmem pracują baterie kok

sowe. taśmy aglomeracyjne, wielkie piece, 
marteny i konwertory. Dudnią samotoki 
walcowniczych klatek. Płynie métal, a jego 
narodzinom zawsze towarzyszy gejzer ogni. 
Jest to jak gdyby fajerwerk stanowiący na
grodę za ciężką pracę i za wylany pot.

POTĘGA, ALE I ROMANTYZM..:,
Nie jeden Tuż faz towarzyszyłem wyciecz

kom zwiedzającym naszą hutę. Obserwowa
łem twarze ludzi, którzy czasem. z bardzo da-' 
lęka przyjechali, aby zobaczyć — r.a własne 
oczy — jak ta krakowska huta wygląda. Otóż 
Kombinat sprawiał na tych ludziach przeo

gromne wrażenie. Widziałem jak. czuli się — 
wobec jego ogromu — mali i bezradni, Z ja
kim -podziwem patrzyli na garowych podczas 
spustu surówki z wielkiego pieca Ni» mogli 
zrozumieć, że -i ludzie nie boją się wrząc-; go 
w łypnie metalu, ze tak śmiało podchodzą 
•do kadzi Oni, zdradzały to wyraźnie ich twa
rze. chętnie by uciekli gdzie pieprz rośnie — 
byle dalej od lego ognia, żaru, hałasu...

Jest potęga -ile i zarazem romantyzm zaklę
ty w tym ciężkim, hutniczym znoju. Myślę, 
że głównie chodzi tu o uczucie jakie daje ( pa
nowanie przez człowieka żywiołu, o satys
fakcję z władzy sprawowanej nad materią. 
Hutnik, choć o tym nie myśli, z pewnością tej 
w ladzy nad ogniem ma świadomość!

Jako przewodnik, bardzo często, tym „do
bitym" wielkością i potęgą huty wycieczkowi
czom, podaję garść najważniejszych informa
cji. Taką' krótką, skondensowaną historię 
Kombinatu, jego budowy, pomocy radzieckiej, 
trudu młodych ludzi spod znaku ZMP i SP. 
Mówię naturalnie także o tym. czym ten Kom
binat jest dzisiaj dla kraju. I proszę mi 
wierzyć, skala wielkości jaką operuję, nie za 
bardzo trafia ludziom do świadomości. Słu
chają, a wyraźnie widzę, że nie wszystko ro- 
żlmieją.

TRZEBA MIEĆ WYOBRAŹNIĘ
— Jak to, mówi uczeń Zasadniczej Szkoły 

Górniczej. 39 tysięcy ludzi tutaj pracuje? 
A przecież byl’żmy w paru wydzia'ach, lu
dzi prawie nie widać. Gdzie oni są? Giną na 
tle ogromu huty...

— No wlainte, mówię na to. Ludzi nie wi
dać, a jednak są, pracują, wprawiają w ruch 
urządzenia i czuwają, oby dobrze funkcjono
wały. To, że ich nie widać, to tylko pozory. 
Gdy zdarzu się'jakaż awaria, wtedy precyzyj
ny porządek nagle pęka. Ludzie wyrastają, 
dosłownie iak gdyby spod ziemi. Zjawiają się 
lokże z innych stanowisk pracy. Zaczyna się 
zdwojony trud

— Bo proszę wiedzieć, że ciężka i niebez
pieczna praca hutnika, dopiero wtedy staje 
sie naprawdę uciążliwa, a nawet mozolna, gdy 
rwie się normalny tok pracy. W czasie awarii 
dopiero widać ludzi. Wtedn najlepiej można 
poznać. czym jest huta i jakie prawa dyktuje 
załodze. Jauiej daniny potu czasem żąda.

Trzeba więc mieć wyobraźnię aby zrozu
mieć czym jest nasz Kombinat. Ja przesta
łem czemukolw lek się dziwie, tyle razy poz
nając jako jeden z jej trybików historię hu
ty, stawałem po prostu zaszokowany.

OPŁACALNA INWESTYCJA
P; tał mnie ktoś dociekliwy, ile właściwie 

kosztował ten nasz potężny Kombinat? Hm, 
pomyślałem wtedy, można i tak podejść do 
sprawy. Zamiast przyjąć do wiadomości, że 
mamy w hucie kilkaset rozmaitych obiek
tów. od takich ogromnych hal produkcyjnych, 
że w każdej z nich z łatwością zmieściłoby 
się... kilka warszawskich Pałaców Kultury i 
Nauki, do małych budynków, o kilkusetme
trowej kubaturze, pytają ile to kosztowało. 
No dobrze, niech będzie, spróbujmy odpowie
dzieć. Ciężar zainstalowanych w tych o- 
biektach maszyn i urządzeń wynosi 
470 000 ton. Długość dróg przecinają
cych Kombinat we wszystkich kierun
kach wynosi 150 kilometrów. Łączna sieć to
rów kolejowycn — ponad 400 kilometrów. Od 
razu nasuwa mi się Dorównanie gdvbv te to
ry ułożyć w zwykłą kolejową „żelazną drogę” 
można bv pojechać do Warszawy i wracając 
dc. Krakowa dotrzeć jeszcze do Radomia...

A sieć rurociągów? A tysiące ton betonu, 
stalowych konstrukcji A miliony płyt pre
fabrykowanych i cegieł?

Te. wszvstko. przyjmując od samego począt
ku te same ceny, kosztowało nasz naród — 
rzecey wistepr. inwestora Kombinatu HiL — 
51 miliardów.. 1(13 miliony złotych. Tyle wy
nosi zarejestrowana w księgach buchalteryj- 
nych wartość majątku trwałego - zainwesto
wanego’w krakowską hutę. Nakłady ponie
sione na budowę są jeszcze większe, wyno
szą 52,5 miliardów złotych.

- Dużo to czy mało, odpowiedzcie sobie sami!
Trzydzieści lat szybko minęło, a nasz Kom

binat’ dał. w tym czasie krajowi prawie 75 
min toń koksu. ponad 7« min - ton surówki, 
ponad 90 min ton stali, prawie 59 min-ton wy
robów walcowanych gotowych (a więc blachy 
gorącowalcowanej. taśmy, profili drobnych i 
drutu). 7. blachy, karoseryjnej dostarczonej 
przez naszą hutę powstały setki tysięcy sa
mochodów — , Warszaw”, „Syren”. „Fiatów”. 
Z naszej blach; budowane są okręty, lokomo
tywy i wagony kolejowe. Tu. w Hucie im. 
Lenina, biorą swój początek całe rodziny i 
generacje maszyn rolniczych, traktorów, pra
lek elektrycznych. Z blachy ze znakiem fa
brycznym HiL powstają lodówki, puszki kon
serwowe i inne opakowania, garnki. Z wy
robów HiL korzysta budownictwo, przemysł, 
komunikacja.

Wartość wykonanej od początku przez Hu
tę sprzedaży wyrobów i usług wynosi 431 mi

liardów złotych. Dziś ta suma pieniędzy da
je się wyrazić w ciągu jednego dnia praey 
huty kwotą lOł min złotych.

NARÓD STAWIA DZIŚ PYTANIE
Naród zapłacił, naród ma prawo także za

pytać: no-dobrze. a jakie zyski daje nam ta 
buta, jaki przynosi krajowi „profit”?

Suma zysku brutto, czyli inaczej mówiąc

wielkość akumulacji huty w ciągu 30 lat wy
raża się kwotą 86 miliardów 853 milionów zło
tych. Porównuję tę kwotę z poniesionymi na 
budowę nakładami i widzę, że nasz Kombi- 
nat-trzydziestolatek niedługo już po raz dru
gi zwróci w całości narodowi pieniądze wy
łożone na swą budowę. Czyli inwestycja zlo
kalizowana 30 lat temu pod Krakowem jest 
bardzo opłacalna, a załoga nią władająca — 
zasługuje na miano dobrego gospodarza.

W ciągu roku wygospodarowuje ona pra
wie 5 miliardów złotych zysku brutto Dżień 
w dzień, czy pogoda, czy niepogoda, odprowa
dza do skarbu państwa około 13,5 min złotych 
zysku.

Taka to jest krakowska huta obchodząca 
właśnie po raz trzydziesty swoje urodzinowe 
święto. Taki jest nasz Kombinat, w kórym 
mamy zaszczyt i honor pracować’.

JERZY DANEK

(Dalszy ciąg ze str. 2). 
magającego w podjęciu przez 
ludzi młodych decyzji o zwią
zaniu swego losu z Kombina
tem.

Edward Cisowski ustosunko
wał się w swym referacie do 
obu wystąpień dyrektorów. 
Wskazał przede wszystkim na 
czekające hutę zadania Musi- 
my bowiem w dalszym ciągu 
wykorzystać wszelkie możli
wości i zrobić wszystko dla po
prawy warunków pracy zało
gi, zwiększenia bezpieczeństwa 
pracy, stworzenia lepszych 
warunków do regeneracji sił i 
<lo kulturalnego wyżycia się.

Wystąpienia poprzedzające 
dyskusję ukierunkowały glosy, 
które pastępnie się rozległy na 
sprawy dla załogi huty naj
ważniejsze W dyskusji -ucze
stniczyli: Bernard Kowalik. 
Itnuuta I'ietrzvk. Kazimierz 
Niedzielski. Marian Węgrzyn, 
Ludwik Szypura. Andrzej Stu- 
czyński. Władysław Mikrut. 
Józef Romanek i wiceprezes 
ZG ZZH Waldemar Dudek. 
Mówili o wszystkim co wywie
ra swój wpływ na warunki 
pracy -załogi, szukali dróg po
prawy stanu bhp, zgłaszali po

trzeby wskazując jednocześnie 
drogi do załatwienia naj
ważniejszych spraw. I dlatego 
oceniam dyskusję jako kon
kretną. roboczą, rzeczową. 
Jako gospodarny glos przed
stawicielstwa załogi poczuwa
jącej się do pełnej odpowie-

Lepsze warunki 
pracy i wypoczynku załogi
dzialńości za wyniki naszej 
wspólnej pracy.

Kolejny ■ punkt porządku 
obrad, to informacja dyrekto
ra naczelnego Kombinatu HiL 
Czesława Drożdża o regulacji 
plac w hutnictwie. Dyrektor 
zwrócił uwagę na fakf, że 
wprowadzona z dniem 1 lipca 
br. regulacja plac kosztu 'e 
nasz krai wiele: 377 min zło
tych w skali roku. Jest to 
duża podwyżka plac obejmu- 

■ąca prawie 32 tys. pracowni
ków naszego Kombinatu. W 
zakładach i wydziałach dzia
łają już punkty konsultacyjne, 
w których każdy może się do
wiedzieć ile zyska w swym 
konkretnym przypadku. Dy
rektor podkreślił następnie, że

zmniejszenia fluktuacji załogi, | 
do podniesienia rangi hutni- I 
czego zawodu.

Konferencja Samorządu Ro
botniczego Kombinatu HiL 
podjęła kilka uchwał w sprawie 
poprawy warunków pracy i 
wypoczynku załogi, regulacji 
płac i zasad wynagradzania 
załogi oraz-w sprawie nadania, 
z okazji 30-lecia Kombinatu 
Hil., Złotych i Srebrnych Od- 
zpak „Zasłużony dla Kombina
tu HiL”. Zbiorowo Złotą Od
znaką wyą^żniona zostaje Re
dakcja ..Gazety Południowej", 
za wieloletni wkład pracy ,i I 
publicystyczny trud; służący j 
załodze huty. Odznakami „Za- i 
śhiżóny dla Kombinatu" wy- i 
różnieni będą, oorócz hutni- j 
ków. także pracownicy. Kom- | 
binatu Budownictwa Mieszka- j 
•niowego. KZBiZ i HPR. Jest , 
to wyraz uznania dla ich pra- , 

•cy- r-a rzecz kranowsKiej nuty i 
i jej załogi.

Podjęta została również [ 
przez KSR decyzja o wpisaniu ■ 
z okazji lipcowego święta 211 

’przodowników pracy, nowato- ’ 
rów produkej’, zasłużonych 
pracowników HiL do „Złotej 
księgi", (jd)

cały aktyw polityczny, społecz
ny i gospodarczy huty musi 
dołożyć maksymalnego wysił
ku. aby regulacja plac dała 
najlepsze efekty, aby skorzy
stali głównie ci, którym za 
ciężką pracę i ponoszony trud, 
szczególnie się to należy. Re
gulacja piać, powiedział dy
rektor. nie rozwiąże jeszcze 
wszystkich problemów, nie 
wszystko załatwi, dużo jednak 
nam pomoże. Przyczyni się do

Na leczenie do Swoszowic!
Wiemy, czym dła każde

go pacjenta jest odpo
wiedni dobór środo
wiska rehabilitacji. 

Nie wszystkie schorzenia po
zwalają również pacjentowi na 
swobodne poruszanie się. 
Bywa, że chory na stawy lub 
posiadający inne schorzenia 
pourazowe ledwo porusza się 
no własnym domu, a droga do 
Ciechocinka daleka.

Tymczasem tu, w zasięgu 
ręki, w Swoszowicach, mamy 
wspaniałe sanatorium posiada
jące II miejsce w Europie (po 
Węgrzech), które posiada ory
ginalne złoża siarki bez żad
nych domieszek mineralnych, 
a które jest tak mało rozpro
pagowane i jakże wielkim 
..kopciuszkiem" w Zrzeszeniu 
Uzdrowisk Polskich. Sanato
rium tę me istnieje nawet w 
wykaz:e kart sanatoryjnych, a 
przyjeżdżający doń kuracjusz-- 
z Polski nie mogą nigdzie zna
leźć informacji, jak dą nieco 
dojechać. Jedyny ratunek to 

iezawodni taksówkarze kra
kowscy. Byłam świadkiem jak 
ludzie o przewlekłych schorze

niach reumatycznych i poura
zowych rie mogący tańczyć na 
wieczorku zapoznawczym, na 
pożegnalnym tańczyli jakby 
byli ludźmi zdrowymi.

Pisząc o Swoszowicach 
trudno nie wspomnieć o tym. 
że mają tam świetną borowi
nę, wysoKO rozwiniętą kinezy
terapię z odpowiednio dobra- 
Rym .i -wysoko wyszkolonym 
personelem: masażystów, któ
rych pozazdrościć może Swo
szowicom każde inne sana
torium -y Polsce oraz cudowny 
personel lekarski, pielęgniar
ski, -kuchenny i salowy. Pa
cjenci w Swoszowicach i białe 
fartuchy, to jedna wielka ro
dzina Dyrektora .1. Mikiasih- 
skieeo łub M. Ciesielskiego 
trudno emmąć bez ich ciepłe- 
e.i'-v.śmiechu, słowa powitania 
i zaraź ń&stepująeegis ja, n;..n 
zapytania ..jak minęła nor?’’. 
...Jak samopoczucie itp. Szko
da tylko. że z usług tego sa
natorium korzystać może (w 
jednym turnusie) tylko osiem
dziesiąt osćb.

I RSZULA CISZEK 
Korespondent
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tym samym czasie 
gdy potężnie wy
pchane koperty z 25 
f.nn europejskich 

i japońskich o świa

W

o-

towej renomie zaczęły nadcho
dzić na adres POLAND — 
KRAKÓW — BłPROSTAL — 
Mirek Drożdż wkuwał do ko
lejnej sesji na AGH. Julian 
Liszka już zaliczany był do 
starej gwardii tych co to od 
początku, a Maksymilian Cia- 
łowicz wraz z żoną, synem i 
córeczką zadomowiony był na 
dobre w Nowej Hucie.

Decyzje zapadły wcześniej. 
Dyktowało je życie, podsuwa
li ludzie. Na pytanie o potrze
by i marzenia co drugi przy- 
Aajmnicj zagadnięty odpowia
dał wyliczanką: mieszkanie, 
meble, samochód.

Uchwala Komitetu Ekonomi
cznego Radv Ministrów z 1968 
roku zatwierdzająca budowę 
nowej drugiej walcowni blach 
zimnych, w ramach III etapu 
rozbudowy naszego kombina
tu miał« na celu zasookoienie 
przemysłu motoryzacyjnego. 
Jedyny bowiem producent 
blach zimnowalcowanych 
Polsce nie nadążał.

Wygrali najlepsi
Z kopert wyciągnięto już 

ferty na budowę nowoczesnej 
walcowni — pisane po angiel
sku, językiem potentatów 
przemysłowych.

Zaczęły się skrupulatne roz
ważania. Z aptekarską dokład
nością wyliczano ZA I PRZE
CIW, biorąc pod uwagę 
wszystko: nowoczesność pro
ponowanej technologii, koszt 
i nasze możliwości finansowe, 
stopień trudności w przystoso
waniu do istniejących warun
ków produkcyjnych.

Wygrali Japończycy i Fran
cuzi. Światowa czołówka: 
! 7I.I. — producent naszej wal
carki, wygladzarki i agreza- 
tów cięcia, TOSHIBA — do
stawca wyposażenia elektrycz
nego, układów napędowych, 
sterowniczych, komputerów 
i komputerowego systemu ste
rowania produkcją i wreszcie 
firma HEURTEY — producent 
pieców kołpakowych.

By! rok 1972 i październik 
— pogodny jak zawsze w 
dniach złotej polskiej jesieni. 
Rozpoczęła się budowa wal
cowni blach karoseryjnych.

Julian Liszka — starszy o- 
perator w walcowni drobnej 
i drutu rozpoczął naukę w 
Technikum dla Przodujących 
Robotników. Uznał, że czas po
myśleć o sobie i swojej przy
szłości, po 22 latach praey w 
kombinacie.

Mirosław Drożdż miał już 
pełne prawo dodąwać przed 
nazwiskiem tytuły: magister- 
-inżynier. Z dyplomem meta
lurga wystartował do pierw
szej pracv w Hucie Dzierżyń
skiego. Ale wiedział, że do 
Nowej Huty, gdzie spędził 
dzieciństwo — wróci. I kto 
wie, czy bardziej dumny z dy
plomu był jego zdobywca — 
świeżo upieczony inżynier, czy 
jego ojciec, zagłebiak i hut
nik, a od 1952-roku pracownik 
Odlewni Staliwa.

Maksymilian Ciałowicz — o- 
perator . walcarki 5-klatkowej 
na walcowni zimnej (jeszcze 
wtedy nie mówiono numer je
den — bo była jedyna) wycho
dził z pracy zmęczony. To nic, 
że niedawno miał urlop. Po 
8 godzinach w hałasie brzęcz
ków, dzwonków, sygnałów, w 
świetle błvskaiącvch koloro
wo lamoek człowiek czuł się 
jak przepuszczony przez wy
żymaczkę.

Problem krótkiej kołdry
W ciągu 30 miesięcy wybu

dowana została walcownia 
blach karoseryjnych. Proces 
technologiczny nowego wy
działu objął: ^walcowanie na 
walcarce 4-klatkowej, wyża

i

rzanie w piecach kołpakowych, 
gładzenie, cięcie i pakowanie. 
Nie było w nim początkowej 
fazy procesu: trawienia blachy 
otrzymywanej w kręgach z 
walcowni gorącej. Koszt 
dowy i urządzeń wyniósł 
nad 3,5 miliarda złotych, 
wytrawialnię po prostu 
starczyło. Produkcję 350 
sięcy ton blachy rocznie (taka 
jest zdolność produkcyjna po 
I etapie budowy) miała zapew
nić wytrawialnia starej wal
cowni zimnej. To jasne, że ko
nieczny był wielki wysiłek or- 
g^nizacyjno-produkcyjny, by 
temu podołać.

bu- 
po-
Na 
nie 
ty-

Tydzień przed rozruchem
W hali nowej wytrawialni. 

w której na każdym z cztery
stu metrów długości coś się 
dzieje (montuje, sprawdza, 
spawa) jest jasno od dzienne
go światła. Wpada przez okna 
— pod - samym stropem hali. 
Jest też jasno od kolorów — 
jasno popielatych ścian i .se
ledynowych konstrukcji. Dla-_ ______ _
tego wystarczają tylko dwa t0 mogły być teraz krę

gi 39-tonowe, a więc dwukrot
nie większe niż dotychczas.

Jeśli wziąć pod uwagę wuj
ka, który pracuje na W-17, to 
mż. Migas jest jpż drugim z 
pokolenia hutnikiem. Z pobli
skich Wawrzeńczyc do huty 
było niedaleko. A stało się 
jeszcze bliżej podczas nauki 
dzielonej pół na pół z prakty
ką w Technikum Hutniczo-

rzędy palących się lamp.
Nowa wytrawialnia dostar

czona przez austriackie firmy 
WEST ALP1NE, BBC oraz 
RUTHNER wraz z drugą gru
pą japońskich pieców kołpako
wych firmy CHUGAIRO oraz 
kolejną linią cięcia wzdłużne
go — składa się na II podetap 
rozbudowy, w efekcie której 
roczna produkcja wyniesie 750 

KAROSERYJNA

tys. ton. Następny etap,. do 
którego zresztą już jest przy
gotowana walcarka czteroklat- 
kowa i wytrawialnia, przewi
duje milion ton rocznie.

W te wszystkie sprawy wta
jemniczają mnie, prześcigając 
się w szczegółach kierownik 
oddziału wyżarzalni — inż. 
Drożdż i-jego kolega ze stu
diów na AGH. zastępca kie
rownika wytrawialni, która 
na naszych oczach powstaje — 
inż. Wiesław Migas. Po chwi
li dołącza do nich jeszcze je
den: zastępca kierownika wy- 
kańczalni inż. Jerzy Bu.ias.

Wszyscy trzej są z pokolenia 
trzydziestolatków. Wszyscy 
trzej skutecznie wpływają na 
niską przeciętną wieku załogi. 
I wszyscy trzej mogliby na 
swoim przykładzie mówić o a- 
wansie młodych, o zawodowej 
satysfakcji, zaspokojonych 
ambicjach.

Hutnik w drugim 
pokoleniu

Specjalistą od wytrawialni, 
dzięki praktyce u Austriaków 
w Linzu, a także dwukrotnym 
w ciągu dnia nasiadówkom 
grupy rozruchowej — jest o- 
czywiście Migas.

Więc odtwarzam z notatek 
jego skrócony wykład.

— Nowa wytrawialnia — 
zgodnie ze światowym tren
dem — będzie na kwas solny. 
Lepiej trawi on powierzchnię 
blachy. Od kiedy w 1965 roku 
opracowana- technologię rege
neracji kwasu solnego — od
gadł problem neutralizacji 
ścieków. Proces odbywa się w 
obiegu zamkniętym.

— Tą metodą trawione są 
blachy, z których powstają np. 
karoserie Mercedesów, BMW, 
Volvo. Dojdą teraz do nich 
i nasze auta z rodziny Fiatów.

— Kiedy z walcowni porącej 
pociąg przywiezie kręgi, suw

nice umieszczą je na składzie. 
Stąd transportery dostarczą 
blachę do dwóch umieszczo
nych na różnych wysokościach 
rozwijarek. Teraz zgrzewarka 
połączy pasma blachy. Proces 
trawienia jest ciągły. A zgrze
warka jest z RFN-u. Najbar
dziej nowoczesna, w pełni 
zautomatyzowana. To ważne 
dla następnych w cyklu pro
dukcyjnym oddziałów. Bo czę
sto się zdarzało, że zgrzewy 
na walcarce puszczały. Teraz 
firma gwarantuje 95 procent 
wytrzymałości materiału w 
miejscu zgrzewa i tolerancję 
grubości.

— Teraz zaczyna się część 
chemiczna albo kwasowa. 
Przez cztery wanny wyłożone 
białą cegłą kwasoodporną 
przechodzić będzie pasmo bla
chy. Roztwór kwasu wpływać 
będzie z przeciwnej strony niż 
początek pasma. W ten sposób 
czysty zupełnie roztwór styka 
się z najbardziej już wytra
wioną częścią blachy. Potem 
pięć sekcji płukania, suszenie, 
obcięcie krawędzi i cięcie na 
odpowiedniej długości kręgi.

-Mechanicznym. Więc i meta
lurgia na AGH i zaraz potem 
praca ' w kombinacie — to 
świadomy wybór młodego in
żyniera.

— No, ale na mnie już pora, 
zaraz zaczyna się operatywka 
rozruchowa — żegna się nasz 
przewodnik, a my do uścisku 
dłoni dodajemy słowa: będzie
my za was trzymać kciuki za 
tydzień, w przyszły piątek.

o
Wspomnienie 

„pierwszym kroku”
I od razu robi się ciemno, bo 

już jesteśmy w starej hali, 
gdzie światło dzienne nie ma 
dostępu, a ze względów osz
czędnościowych palą się tylko 
dwa rzędy lamp.

— O, proszę, teleskopy — 
inż. Drożdż pokazuje kręgi, z 
jednej strony dziwnie wklęsłe, 
ale za to z przeciwnej bardzo 
wybrzuszone. — Tego uniknie
my w niedalekiej już przyszło
ści. Nowa zwijarka zapewnia 
prawidłowy naciąg.

A właśnie ciasny zwój krę
gu, zwiększenie szybkości wal
cowania do 1200 metrów na 
minutę (co się równa szybko
ści samochodu jadącego z 
prędkością 72 km na godzinę!), 
zwiększenie średniego ciężaru 
kręgu do 30 ton no i wybudo
wanie pieców kołpakowych, 
które takie duże kręgi pomie
szczą, wymienia Maksymilian 
Ciałowicz — mistrz zmianowy 
walcarki, jako warunki produ
kowania okrągłego miliona 
ton. Bo już jesteśmy na wal
carce. której główny pulpit 
sterowniczy obsługuje dziś Ry
szard Sikora. Ten młody i 
przystojny — jak wszyscy tu 
— absolwent Technikum, tra
fił do kombinatu w poszuki
waniu lepszych zarobków.

— Teraz kolejarzom lepiej 
się powodzi, ale u mnie tu do
brze — mówi i przekręca wy-

łącznik, a na górze, na jednej 
z tablic, tzw. TRAKI NGU o- 
brazującym pioces walcowa
nia, zapala się niebieskie kół
ko. Znak, że krąg jest już w 
pierwszej klatce.

Swoboda ruchów, świado
mość, że wszystko się wie, zna, 
pamięta — umożliwia sterowa
nie procesem i jednoczesną 
rozmowę.

Więc od razu wraca wspo
mnieniem przywołany „pierw
szy krok”. Datę pamiętają o- 
baj moi rozmówcy.

— 7 grudnia 1974 r. to, był 
pierwszy dzień pracy pod ob
ciążeniem. Odwalcowany krąg 

szampanem, czwartą 
też. No i po. lampce 
zostało dla nas. Ale

polano 
klatkę 
jeszcze 
sterowałem — wspomina Cia- 
łowicz — bez komputera. 
Trzeba było dużo ruchów wy
konać. Komputer obsługiwa- 
'em dopiero to kilka miesięcy 
później, jak przejechał do nas 
towarzysz Gierek.

Z dystansu czasu można się 
też przyznać, że na początku 
ta automatyzacja przerażała. 
Doświadczenia ze starei zimnej 
— na nic się nie przydawały. 
Tak było przez kilka dni. A 
przecież 53 dni soędzone na 
szkoleniu w hucie Kudamatsu, 
poza niedzielami i świętami, 
były, jednym nieustającym 
szkoleniowym ciągiem.

Czterogodzinny wykład od 
8 rano, potem już praktyczny 
sprawdzian z teorii na walcar
ce. W hotelu trzeba było od
rabiać zadania domowe. Wyli
czać schematy walcownicze, 
czyli gnioty na klatkach, szyb
kości, żeby na przykład z bla
chy 3-milimetrowej odwalco- 
wać 0,6 mm. Na kilku zada
niach schodziło do nocy. A jak 
jeszcze inżynier Bogucki uzu
pełniał poranny wykład? Bo 
i z tym bvł kłopot. Wykładano 
po angielsku — inżynierowie 
Taraska z Boguckim tłumaczy
li na gorąco, ale jeszcze wie
czorem wracali do tematu.

Pierwszy raz dopuszczono 
do pulpitu waicarki Ciałowi- 
cza i Maciejewskiego dopiero 
po trzech tygodniach. Przed
tem ćwiczyli na makietach. 
Długo, aż skrupulatni niemal 
do przesady Japończycy uzna
li, że tę sztukę już opanowali.

Z tego wyjazdu do Japonii 
żona ma piękny wachlarz. 
Syn — miniaturkę rikszy, cór
ka — temperówkę, której do 
dziś używa. A krzyż z napi
sem „NIGDY WIĘCEJ” zaw
sze przypominać będzie Hiro
szimę.

Ciałowiczowi został z wyja
zdu szacunek dla gospodarzy, 
dla ich skrupulatności, spraw
ności organizacji pracy. Kiedy 
na trzyklatkowej zdarzyła się 
awaria, elektryk, który przy
szedł do jej usunięcia był ob
wieszony jak kosmonauta. 
•Miał wszystko co trzeba, a nie 
jak się u nas zdarza — po 
czujniki do magazynu, po inny ■ 
przyrząd — do mistrza. A czas 
ucieka.

Czternastka w klitce
W kantorku kierownika wy

żarzalni uśmiecha się ze ścia
ny śliczna Japonka, ozdabia

jąca kalendarz reklamowy. W 
kimonie, a jakże, ale żadna 
tam gejsza. Przyzwoita firma 
handlowa nie pozwoliłaby so
bie na takie graficzne mo
menty”. Nieco przyżółkly dwie 
plansze: jedna przedstawiają
ca całą walcownię, i druga — 
piec kołpakowy.

Rysował je przed sześcioma 
laty inż. Stefan Genua. Wtła
czał deskę kreślarską między 
biurka, przy których siedziało 
czternastu inżynierów: Drożdż, 
Migas, Leon Rybiński — za
stępca kierownika wyżarzalni 
i szef przyszłego wydziału — 
inż. Dworak.

Ta stara ciasna klitka to był 
pokój we wspólnym budynku 
Rur, Zimnej i TA odstąpiony 
przyszłemu dozorowi przysz
łego wydziału, z którego na 
razie stały dwie konstrukcje 
dachu hali.

— Był czerwiec 1973 roku — 
wspomina inż. Drożdż. — W 
takich warunkach przygoto
wywaliśmy rozruch, pisaliśmy 
instrukcje stanowiskowe, ry
sunki do nich.. Tam przyjmo
waliśmy ludzi, kompletowaliś
my załogę.

Teraz — gdy do 56 pieców 
lieurteya dobudowuje się 38 
pieców japońskich firmy Cłiu- 
gairo — jest gorzej. Produkcja 
musi lecieć nieprzerwanie, 
więc koegzystować trzeba i to 
pokojowo z budową, toczącą 
się na tej samej hali, choć za 
płotem. A suwnice służące 
produkcji — trzeba udostęp
niać do montażu. 1 tak dzień 
po dniu załatwia się bieżące 
sprawy, rozgryza instalację ja
pońskich pieców, 
instrukcje obsługi, 
ludzi.

— Każdy kto do 
dzie z kombinatu 
To sprawdzona reguła. Inaczej 
z tymi, którzy u nas startują. 
Ci nie mają punktu odniesie- 

możliwości konfrontacji. 

sporządza 
przyjmuje

nas przyj- 
— zosiaje.

Więc porzucają pracę, są zwal
niani. Różnie — mówi inż. 
Drożdż i zaraz dodaje: — nie 
wielu jest dobrych. I pracuje 
tak, jakby z tej blachy, którą 
dziś wyżarzają, jutro mieli ku
pić Fiata.

Skoro o Fiacie, to Leon Ry
biński zdradza sekret kolegi:

— Mirek złożył u Naczelne
go podanie na malucha, .lak 
pani napisze o tym w „Głosie”, 
to może szybciej dostanie?

mniej telefonów, im 
pozornie bezruch — 
koniec zmiany nam 
produkcją. Dlatego

Na pięterku
Kierownik zmiany Julian 

Liszka siedzi wspólnie z dy
spozytorem Czcs awcm G-ysza, 
zwanym przez wszystkich 
„dziadkiem”, pewnie ze wzglę
du na imponującą srebrzystość 
siwizny.

Nic się nie dzieje.
— Im 

większy 
t ym na 
większą 
najbardziej wolę popołudniów- 
ki, noce i niedziele Na dniów
ce potecenia sie krzyżują, cza
sem wykluczają — komentuje 
z właściwym sobie poczuciem 
humoru Liszka.

— Kiedy wytrawialnia zacz- 
nie już na dobre produkować, 
na co trzeba będzie jeszcze po
czekać — będzie można zmo
dernizować starą — wraca do 
tematu nr jeden dla całej za
łogi Czesław Grysza, który 
koksownię zamienił na karosc- 
ryjną tracąc na zarobku, ale 
zysku ¡ac na zdrowiu.

— No i trzeba będzie się za
brać za walcownię gorącą. Bez 
modernizacji nigdy wsad 
stamtąd nie będz:e miał wła
ściwych tolerancji. Musi być 
wprowadzona w nrz”kład 
automatyczna regulacia grubo
ści na walcarce — uzupełnia 
Liszka.

— Jasne. Wsadu nam trzeba 
będzie dużo więcej na te nasze 
milion ton docelowo. A już te
raz czasem pracujemy na styk 
— przypieczętcwuje Grysza.

★
Na tle szafirowej ściany po

tężnej hali jasny postument i 
tablica. Tekst brzmi:

„W tym miejscu 26 kwietnia 
1950 roku rozpoczęto budowę 
Huty im. Lenina. Tablicę 
wmurowano dla upamiętnieniu 
trudu i ofiarnej pracy tysięcy 
budowniczych Huty — symbo
lu wielkich przemian społecz
no-gospodarczych Polski Lu
dowej”.

I data. Dokładnie o 25 lat, 
o srebrny jubileusz późniejsza: 
26 kwietnia 1975 r.

Dziennikarze lubią takie o- 
krągle rocznice, klamrą spina
jące natłok wydarzeń. Nic ma 
takiej klamrv dla kombinatu. 
Bo nic się tu nie kończy. Nie 
będzie tablicy wieńczącej ko
niec dzieła, któremu na iriiiĘ 
IIUTA IM. LENINA.

Po prostu — nowoczesność 
nie zna granic. Ludzka myśl 
także ich nie zna.

BRONISŁAWA ROSZKO 
Fot. ST. GAWLIŃSKI
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Czyli ciągłe 
BUDOWANIE

W 1951 roku powołano 
„Zjednoczenie Budowy Nowej 
Huty”. W rok później zmienio
no nazwę na ..Zjednoczenie 
Przemysłowe Budowy Nowej 
Huty” rozdzielając zadania 
••omiędzy budowniczymi kom
binatu metalurgicznego i bu
downiczymi miasta. Kiedy 
kombinatowi nadano imię 
5 lodztmierza I enina — orga
nizacja przyjęła nazwę .Zjed
noczenie P-zcmyslowe Budo
wy Huty im. Lenina" Ko
lejna zmiana w nazewni
ctwie nastąpiła w 1958 roku. 
Wtedy to Zjednoczenie prze
mianowano w ..Przedsiębior
stwo Przemysłowe Budowy 
Huty im. Lenina”. Ta nazwa, 
a właściwie jej skrót (PPBHiL) 
s'ala się bardzo popularna. W 
remach tei organizacji budo
wlanej dz’alaly trzv Zarzady 
Budowlano-Montażowe a po
nadto- Zarzad Robót W'koń- 
czeniowvch. Zarząd Produkc’i 
Fomocniczei i Zaopatrzenia. 
Zarząd Robót Inżynieryjnych. 
Zarząd Robót Specjalistycz
nych oraz Zarząd Kwaterunku 
i Zaopatrzenia Robotniczego. 
W 1973 roku nazwa PPBHiL 
przekształcona została na 
Zjednoczenie Budownictwa 
Przemysłowego ..Budostal".

Taki jest syntetyczny rys hi
storyczny Zjednoczenia „Bndo- 
stal". Dziś w jego skład wcho
dzi trzynaście jednostek orga
nizacyjnych i zatrudnionych 
jest nonad 22 tysiące ludzi. W 
Huc’e im. Lenina nie ma 
obiektu produkcyjnego, który 

»

nie byłby dziełem któregoś z 
przedsłęborstw budostalow- 
skich. „Budostal” zbudował, 
jako generalny wykonawca 
wszystkie obiekty, od Aglome
rowni do najnowocześniejszej, 
rozbudowywanej dziś Walcow
ni Blach Karoseryjnych. Jeśli 
nodam, że na przestrzeni 
wszystkich lat wykonano ro
boty ziemne w ilości 27 min m’, 
że zużyto ponad 3 min 200 tys. 
m-’ betonu i zamontowano pra
wie 800 tysięcy ton kon
strukcji, maszyn i urządzeń, to 
mamy obraz wykonanych 
prac. Globalna wartość- pro
dukcji „Budostalu” tylko za 
rok ubiegły Wyniosła 12 mld 
109 min zlotvch.

POCZĄTKOWO udzłał Huty 
im. Lenina w przerobie wyno
sił prawic 100 nroc Z czasem 
zaczął sie zmniejszać. Związa
ne to było z polityką inwesty
cyjna i modernizacyjną w hut
nictwie. W 1975 roku tylko 15 
proc. przerobu „Budostal" 
osiągał w HiL. Ciężar prac 
przeniósł się na rozpoczętą w 
1972 roku budowę huty ..Kato
wice”. Aktualnie główne zada
nia realizowane w hutnictw:e 
skupiaią się nrzy rozbudowie 
Walcowni Blach Karoseryj
nych („Budostal-3” główny 
wykonawca', przy budowie 
bazy nrzcładimku rudy w hu
cie ..Katowice” („Budostal -3") 
orąz przy budowie Walcowni 
Drobnych Profili w Ostrowcu 
(„Budostal-2”1.

Ale „Budostal” to nie tylko 
budownictwo przemysłowe. W 

ubiegłym roku wykonano 25 
tys. m kw. powierzchni miesz
kalnej. W tym roku osiągnie 
się prawie 84 tysiące.

„BUDOSTAL” realizuje 
także budowy poza granicami 
kraju. W ostatnich latach w 
NRD zbudowano dzielnicę 
przemysłową oraz kombinat 
szklą technicznego w Illmenau, 
w .Janschwalde prowadzono 
roboty inżynieryjne przy bu
dowie kombinatu górniczo- 
energetycznego. Bardzo dobrze 
wywiązał się „Budostal" z na

łożonych zadań przy budowie 
gazociągu w ZSRR. W Węgier
skiej Republice Ludowej reali
zowane są prace przy budowie 
elektrowni atomowej w Paks 
a obiekty użyteczności publicz
nej w Veszprem budzą ogólne 
uznanie. W Libii (Benghazi) 
budowana jest rzeźnia drobiu. 
Także najbliższe plany prze
widują wejście na kolejne bu
dowy zagraniczne.

To tak przedstawionych do
konaniach „Budostalu” pora 
na krótką rozmowę z dyrekto
rem naczelnym Zjednoczenia, 
mgr inż. HENRYKIEM ZA
RĘBA.

W chwili refleksji wraca
my znowu do początków bu
dowy Nowej Huty. Wtedy to 
inż. Zaręba przybył na ten 
plac budowy. Pierwszy kon
takt z budową miał miejsce 
przy fundamentach walcowni 
zgniatacz. W 1955 roku był już 
głównym inżynierem w Zarzą
dzie Budowlano-Montażowym 
A czy myślal wtedy, że będzie 

przewodzi! tak licznej rzeszy 
budowlańców?

— Nie było nawet na to 
czasu. Każdy miał wyznaczo
ne zadanie, goniły terminy, 
jak zwykle na budowie nie 
brakowało kłopotów. Jeśli dziś 
wielu ludziom wydaje się. że 
budowaliśmy hutę przestarza
łymi metodami, to są w błę
dzie. To tylko dzisiaj tak 
może się komuś wydawać, po 
tym co widział np. w hucie 
„Katowice’’. Jakże to wielkie 
było osiągnięcie zastosowanie 
pomp do betonowania funda
mentów Zgniatacza Ileż tam 
trzeba było włożyć inżynier
skiego pomyślunku, ile rzeczy 
obliczyć, przewidzieć. Albo gdy 
zastosowaliśmy płyty struno
betonowe do budowy ścian 
walcowni. Ostatnim obiektem 
który ma ściany z cegły jest 
walcownia zgniatacz. Ta ol
brzymia praktyka Wynie
siona prz°z budowlanych z 
budowy Huty im. Lenina o- 
kazała się bardzo przydatna 

w hucie „Katowice". Owszem, 
nowoczesne urządzenia, sa
mochody o nośności 2(1 ton, 
ale w tym skoku w nowocze
sność budowlaną pomocne by
ły i te wozy konne z Nowj 
Huty i te prymitywne dźwigi, 
po których już ślad nie pozo
stał. W tych. . nowohuckich 
warunkach krzepła kadra bu
dowlana. Dziś musimy ją iuż 
odmładzać. To jest warunek 
postępu.

Chcemy więc pozyskać do 
naszych przedsiębiorstw mło
dych inżynierów. ■ stworzo
ny im możliwości awansu i 
wykazania sie swoimi umie
jętnościami. Nie zawsze mło
dzi inżynierowie chca jedne.!: 
pracować w bezpośrednim 
wykonawstwie Dlaczego? Mo
że są <rochę bardziej wygodni 
niż nasze pokolenie. Nie wiem, 
ale coś w tym jest.. A tu przed 
nami nowe zadania 7.apowi't- 
da się modernizacja Huty im. 
Lenina. ,

MIECZYSŁAW GIL

Wrośnięty w historie, dzielnicy
Kto w Nowej Hucie nie 

zna sylwetki w średnim 
wieku pana, z mocno 

przyprószonymi siwizną wło
sami. którego na co dzień spo
tykamy z reporterską torbą, 
pilnie podglądającego nasze 
codzienne życie? Ta penetracja 
nie jest typowym dziennikar
skim szukaniem sensaci:. 
OKTAWIAN HUTNICKI za 
bardzo kocha to miasto, by 
s-.'-kaó tu samych minusów 
N-isz redakcyjny kolega rze- 
czrwiście wrósł na trwałe w 
nowohucki pejzaż.

Jeszcze w czasach wojny i 
okupacji zaczęła się iego tu- 
bccka. która swój rodowód 

razięś z Bukowiny, z 
¡,üi.n. i-Jtc-m były ZJemie 
Zachodnie, podobny los jak 
w’clu innych pochodzących z 
tamte) strony Bugu Długo 
z'eszta na Ziemiach Zachod
nich nic został Wraz z rodziną 
przyjechał w roku 1951 do 
Nowej Huty, o której już było 
głośno w kraju. Oktawian 
miał wówczas zaledwie 20 lat. 
mnóstwo zapału, wiele pomv- 
słów i upodobań, które z bie
giem lat zmien’aly się. Poszu

kiwania swego miejsca w ży

ciu rozpoczął od pracy biblio- 
’ekarzą, a potem zajął się roz
wojem kultury fiz.vcz.nej w 
dzielnicy. I t.o zajęcie" jednak 
nie dało mu spodziewanej sa
tysfakcji. Bo Hutnicki był bez 
przerwy, poszukiwaczem czegoś 
nowego.

Już w tych pierwszych no
wohuckich latach, a nawet 
wcześniej nadsyłał korespon
dencje do wielu gazet, intere
sując się wszystkimi dziedzi
nami życia Osobnym i dają
cym mu w’e!e radości rozdzia
łem jeco życia była praca w 
pierwszym robotniczym te
atrze nowohuckim ..Nur'" 
skąd starsi nowohucianie zna- 
ja go przede wszystkim iako 
Juliusza ze sztuki Leona 
Kruczkowskiego „Juliusz i 
Ethel”. Z powodzeniem próbo
wał również swych sił aktor
skich w i,nnych teatrach Nowej 
Huty — „Młodej Gwardii” i 
w „Teatrze Małym”.

A potem przyszła kolej na 
nowa pasję — współpracę z 
nowohucką gazetą „Budujemy 
Socjalizm", w której zadebiu • 
tował poezją, by następnie za- 
jać sie informacjami różregj 
rodzaju, głównie jednak inte

resowały go tematy kultural
ne i społeczne. Współpraca 
trwała przez cały okres istnie
nia pisma, które następnie 
zmieniło nazwę na „Glos No
wej Huty”. Oktawian pozostał 
wiernym współpracownikiem 
gazety i jest nim do dnia dzi
siejszego.

Rzecz ciekawa, że Hutnicki 
nigdy ”ie był etatowym pra- 
cow-ilrem nowohuckich gazę’, 
a nie‘edńokrotnie zamieszczał 
w nich więcei materiałów. n’ż 
dziennikarz zawodowy. Taki 
już test t.-n człowiek, że cokol
wiek robi, czyni to z ogrom
nym zaangażowaniem, z pasią.

Po okresie dziennikarskiej 
współpracy odnalazł nowe za
interesowanie. które przvnio- 
s'o nadspodziewane owoce Za
częła s!ę przyroda z obiekty
wem Rvliśmv świadkami wy
tężonych, wieloletnich zmagań 
Oktawiana z techniką fotogra

ficzna. Sam dochodził do coraz 
lepszych rezultatów, uczył się 
tej sztuki wytrwale. Aż przy
szły lata prawdziwych sukce
sów. Osiągnął tak dobro efek
ty. że zaproponowano mu 
współpracę z Krajową Agencją 
Wydawniczą w Krakowie Ma 
pod swoją opieką woje
wództwo kieleckie do którego 
systematycznie wyjeżdża w 
poszukiwaniu tematów.

Te sukcesy Oktawiana nic 
wpłynęły na osłabienie jego 
współpracy z „Głosem" Nie 
ma numeru, w którym nie 
ukazałyby się zdjęcia czy in
formacje Hutn;ckiego Trudno 
zresztą wyobrazić sobie 
„Głos" bez tych materiałów. 
Nic dźiwncgo. 25 lat współpra
cy zrobiły swoje Przywiąza
liśmy się do naszego starego 
przyjaciela, jak i on przylgnął 
do Nowej Huty, do jei gazety.

’.V reku ćwierćwiecza współ
pracy z nami, życzymy jubila
towi sto lat życia w dobrym 
zdrowiu i co najmniej... pół 
wieku współpracy z „Głosem 
Nowej Huty"!

REDAKCJA GNU 
Fot. Cz. KOLENDO

Dzieje kamerę pisane
Tak się szczęśliwie dla 

Nowej Huty złożyło, że 
ma wielu kronikarzy. 

Powstawaniu miasta i kombi
natu towarzyszyli twórcy, 
dziennikarze operatorzy fil
mowi. Patrzyli na zmagania 
człowieka z naturą, zapisywa
li wrażenia — i •— wracali do 
swoich czystych miast. Czasa
mi wspominali ludzi brodzą
cych do kolan w biocie, ale- 
rzauko myśleli o pozostaniu z 
nim: Zostawali tylko nielicz
ni, których, być może, win
niśmy nażywać romantykami 
XX wieku. Do takich należy 
onerator Polskiej Kroniki Fil
mowej HENRYK MAKARE
WICZ.

Pan Henryk zwiazał się z 
’’lrr.em dokumentalnym już w 
19-14 roku Początkowo wrsz 
z wytwórnia wojskowa „Czo
łówka” towarzyszył z kamerą 
Woisku Polskiemu w drodze 
na Berlin — po wyzwoleniu 
zaczyna nrace w Polskiej Kro
nice Filmowej i Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych. W 
roku 1953 w związku z budo
wa Kombinatu oddelegowany 
zos'aip do Nowej Huty, Jego 
-•Kłańiem jest tworzenie doku
mentacji budowy. Przyjeżdża 
i zostaie. Dziś z jego materia
łów archiwalnych korzysta te
lewizja i film Jest iedynym 
filmowcem w Nowej Hucie, a 
zarazem człowiekiem wpisa
nym w historię tei dzielnicy

Om ócz filmowania Henryk 
M?kerew!cz za.imuie się foto
grafika. 2iad"a wystawa retro- 
;r>ektvw”a nie może odbvć <ię 
bez ic"o fotogramów, no pro
stu byłaby wtedy niepełne. 
Jest laureatem wielu nagród 
przyznawanych na ekspo

I
.Młodość i zapał 
Tworzyły Twe imię 
Pieśnią się wznosząc 

wysoko 
Gdy ktoś chciał odchodzić 
Zostań przy mnie
Do serca pukałaś głęboko. 
A kiedy po pracy 
Ciężkiej i trudnej 

zycjach organizowanych z 
okazji kolejnych rocznic no
wohuckich.

Henryk Makarewicz jes‘. 
również współtwórcą zrealizo
wanego w kolorze przez Jana 
Łomnickiego na dziesięciole
cie Nowej Huty tryptyku „Na
rodziny miasta", na który 
składają się materiały archi
walne oraz zdjęcia dotyczące 
tzw. „dnia dzisiejszego" Nowej 
Huty. Druga część tryptyku, 
impresja artystyczna „Stal", 
otrzymała na festiwalu w

PIEŚŃ NAD KOMINAMI
Odciski mając na rękach 
W myślach przeklinałaś 
Dość tej pracy żmudnej! 
Smutek leczyła piosenka. 
1 tak jak ptaki z gniazda 

wyrzucone 
Do serca swego tuliłaś 
Nie kochane dzieci 
Nadzieją karmione 

Londynie Grand Prix. Na tym 
samym festiwalu wyświetlano 
również panoramiczny koloro
wy film „Huta" 1958”, stano
wiący ostatnią część tryptyku.

Henryk Makarewicz kame-ą 
zapisał xhistorię nowego mia
sta ale w dalszym ciągu mu 
towarzyszy. Jest autorem 
wszystkich zdjęć pochodzących 
z reg/onu krakowskiego, które 
oglądamy w kronice filmowej.

JADWIGA MOROŃ
Fot. Andrzej TURCZAŃSKI

Ty Matką dla nich byłaś. 
Dzisiaj gdy patrzę 
Na pomnik Twej chwały 
Wzrok wznosząc do nieba 
Pragnę by Ci ptaki 
Wieczna pieśń śpiewały 
By nigdy nic brakło

• nam chlewa.
URSZULA CISZEK
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REMONT PIECA NA FINISZU
ŚRODA. Już na przedpolu pieca rojno od czerwonych i 

białych hełmów. Ogromny pośpiech, czas nagli. Wszakże jest 
„pięć minut przed dwunastą". Ostatnie dni przed zakoń
czeniem remontu Wielkiego Pieca nr 5 W blasz.akach wokół 
piet-* — porrdeszczer-iach dla dozoru, dyspozytorni — prawie 
pustKi. Trudno nawet kogokolwiek sprowokować do rozmo
wy. Wszyscy wiedza, że ostatnie godziny są tu bardzo waż
ne dl’, efektu całości. Podobnie zresztą, jak w czasie wielkiej 
batalii liczy s.ę ostatnia walka. Piec przed próbą szczelności 
musi być wycyzelowany do końca.

Tego dnia również hutniczo-haperowska operatywka kie
rownictwa remontu też przeciągnęła się w długą naradę. 
Podczas gdy wodzowie uzgadniali i dogrywali... nieprzerwa
nie trwał rozruch urządzeń i poszczególnych zespołów pieca. 
Rozruch przeprowadzają remontowcy czyli załoga generalne
go wykonawcy — Hutniczego Przedsiębiorstwa Remontowe
go, służby Kombinatu i Elektromontażu. Jeszcze od czasu do 
czasu na różnych poziomach rozbłyskują snopy iskier, bucha 
para. Ostatnie materiały pedajc złocista żyrafa, czyli naj
potężniejszy, najwyższy dźwig „coles”.

CZWARTEK, WCZESNY RANEK. Remontowcy w towa
rzystwie hutników pr zygotowują, się do prób szczelności. Pró
ba szczelności jest sprawdzianem jakości pracy haperowców, 
znacznie dokładniejszym niż matura wieńcząca dzieło kilku
letniej nauki w szkole średniej. Tu nic ma mowy o przy
padkowości tematu egzaminu pisemnego czy sugestii w cza
sie ustnej konfrontacji z profesorskim gronem. Tu solidność 
wykonawstwa jest ważniejszo od błyskotliwości. W przypad
ku teg) remontu podobnie zresztą jak zwykle skrupulatnie 
liczono każdą godzinę Według harmonogramu powinien być 
wykonany w 75 dniach Jednak ten remont wypadł w 35. 
rocznicę Polski Ludowej i na 30. urodziny Kombinatu, ro- 
mnntowcy postanowili więc przyspieszyć tempo robót Zgod
nie z wszelkimi drobiazgowymi planami Wielki Piec nr 5 
powinien być przekazany 26 czerwca rano. Tymc<.r.sem...

DZISIAJ WŁAŚNIE remontowcy już finiszują.. 
Jest to cenny prezent — wielki prezent jubileuszowy. Pre
zent liczony w tysiącach ton surówki, w milionach złotych. 
Dar tym cenniejszy, że wypracowany w pocie czoła, wysił
kiem rąk i umysłów załóg hapcrowskich zakładów.

Od samego początku z Kombinatem związana jest załoga 
Hutniczego Przedsiębiorstwa Remontowego. Więź naturalna 
1 coraz mocniejsza. Z każdym rokiem przecież potrzeby re
montowe huty wzrastają, remontowcy starają się im spro
stać zwiększając potencjał wykonawczy, doskonaląc umie
jętności własne. Dzień dzisiejszy jest plonem długoletnich 
starań organizacyjnych i rozwoju przedsiębiorstwa. Prze
glądnijmy karty historii wspólnie z kierownikiem krakow
skiego zakładu IIPR — mgr inż. Andrzejem Budzowskim.

— Nie c'; ciąłbym powtarzać 
prawd oczywistych, ale skoro 
ma to być fragment raportu z 
trzydziestolecia Kombinatu i 
miasta, zacznę ..Wielką Lite
rą".

Hutnicze ‘ Przedsiębiorstwo 
Remontowo — zdajemu sobie 
z tego sprawę — jest główna 
siła wykonawczą remontów ' 
modernizacji urządzeń oraz o- 
bicktów pozwalającą na utrzy
manie zdolności produkcyj
nych podstawowych obiektów 
Kombinatu. Zakres remonto
wych zadań z roku na rok 
wzrasta, dlatego my również 
dojrzewaliśmy wraz z hutą.

I stycznia 1962 roku powo
łano na stałe oddział HPR 
nrzy Hucie im Lenina z ta
kich wydziałów jak W-16 i 
W-99 Od samego nocząfku nie 
narzekaliśmy na brak pracy. 
Nowopowstały wówczas ZRH 
•atrudniał Stló osób Zaczyna- 
'iimji przede wszystkim od re
montów pieców martenow- 
skich.
A pc łatach?

— Z każdym rokiem wzra
stał zakres i nozwijmy to — 
asortyment robót. Kolejno o- 
panowaliśmy prace elektrycz
ne, energetyczne... Dziś już 

praktycznie nie ma takich 
operacji, których nic potrafi
łaby przeprowadzić nasza za
łoga. Dzisiaj zresztą krakow
ski zakład dysponuje 4.5-ty- 
sięczną wysoko kwalifikowaną 
kadrą.

Pamiętam, że na początku 
nas rcmontowców nazywano 
.francuzami”. Największa bo- 
lomm zdobyczą techniczną — 
pora wiadomym lontem — był 
uniwersalny klucz francuski 

— Tak. zuoełnie odległe to 
c-asv Chociaż, jak wiemy, 
klucz francuski pozostał nadal 
narzędziem czasami nie do za

Od „francuza'* do „colesa“
stąpienia.- to-rcmontowe pola 
całkowicie zmieniły swój kraj
obraz Nie zliczyłby wózków, 
rozlicznych transporterów ltd . 
ifd. na potężnych dźwigach 
skończywszy Widziałam ta
kiego żurawia ostatnio nrzy 
remoncie „piątki" czyli Wiel
kiego Pi“-m nr 5 Imnonujący 
Udźwig 230 ton Ogromna no- 
moc w transportowaniu mate
riałów Podobno drugi taki w 
Europie.

— To duża rzecz. Sprzętu 
mamy coraz więcej. Staramy 
się ulżyć pracy ludzkiej, ale 
jeszcze wiele w tej dziedzi
nie jest do zrobienia. Są ii- 
rządzenia i odcinki prac, gdzie 
nadal człowieka niczym nic da 
sie zastąpić. Nadal najważ
niejszy jest wysiłek rąk, silnej 
wali i umysłu.

— Pola!; potrafi. To hasło 
niegdyś obiegło cały kraj. Wie

my. że i dla haperowców nie 
są to tylko czcze i pompatycz
ne słowa. Haperowcy potrafią, 
przekonują nas kronikarskie 
zapisy i całkiem współczesne 
wydarzenia.

— Mamy trochę sukcesów 
na swoim koncie. Warto o nich 
wspomnieć choćby, pobieżnie.

W okresie trzydziestolecia 
Kombinatu wykonaliśmy 12 
remontów kapitalnych i mo- 
dernlzacyjnych Wielkich Pie
ców — Niestety, nic obejdzie 
'ir tu bez wyliczanki, ale przy 
konkretach nic sposób uniknąć 
cyfr I obliczeń. — Przy reali
zacji twh remonlótb uzyskaliś
my lżiż godz. tzw. skrótów 

wynikających z wyprzedzenia 
harmonogramów i wcześniej
szego zakończenia prac Po
zwoliło to wielkopiecownikom 
na Wyprodukowanie dodatko
wo 125 tysięcy 'on surówki.

Wykonanie dziewięciu prze
budów pieców martenowskich 
na 340 gadzin przed założonym 
terminem znowu umożliwiło 
wyprodukowanie około 11 ty
sięcy ton stali więcej Hape- 
rowey zbudowali także wyso
ko wydatny piec tandem. 
Przed terminem, znowu przy
było dodatkowych tys ton stali 
itd. Piętnaście remontów mo
dernizacyjnych pieców wgłęb
nych Walcowni Zgniatacz, re
monty modernizacyjne pieców 
przepychowych Walcowni Go
rącej Blach, remonty kapital
ne konwertorów...

Poza tym przyjmujemy do 
wykonania także zadania in
westycyjne. Przyjaciołom nie 
możemy przecież odmówić po
mocy Po prostu nie wypada. 
Poza tym ludzie mają także 
satysfakcję z wykonania ja
kiegoś specjalistycznego obie
ktu.

— -Wiedzą w Nowej Hucie, 
wiedzą w kombinacie, że po
traficie nie tylko remontować. 
Bo przecież budowa Oddziału 
Mas Bezwodnych w Zakładzie 
Materiałów Ogniotrwałych czy 
budowa V chłodni Walcowni 
Ciągłej Kęsów, centralnej ste
rowni Walcowni Zgniatacz i 
szereg innych skomplikowa
nych inwestycji, to rzeczywi
ście powód do satysfakcji Mia
sto. to także ważny, osobny 
rozdział..

Dzisiaj jut rzadko kto pa
mięta dawnych „francuzów". 
Ja z tym zabawnym okrcś'c- 
niem w itr.zii/rn razie się nie 
spotkałam

— Odlegle to czasy, ale ja 
jeszcze je pamiętam Dzisiaj 
jednak załoga nasza nie tylko 
bcrebrJe wzrosła prawie sze
ściokrotnie. sc to również iO-

kościowo zupełnie inni ludzie. 
Posiadają w swoim zawodzie 
wysokie kwalifikacje, zdobyte 
własnym trudem, nierzadko 
kosztem rodziny i wolnego 
czasu.

Corocznie Około tysiąc pra
cowników pogłębia swoją wic- 
'l:ę i umiejętności na różnego 
typu szkoleniach Są to tak ce
nione zawody jak: spawacz, o- 
perator sprzętu, monter urzą
dzeń. murarz, malarz budo
wlany Bardzo często pracow
nicy zdobywają też dodatko
wo druga specjalizację. Po
żywia nam to na manipulowa
nie kadra i właściwe wyko
rzystanie do różnych zadań.

Szkolimy także junaków" 
DUP. Umożliwiamy zdobywa
nie tytułów mistrza i robotni
ka kwa li fik owa n ego Kilka
dziesiąt osób ukończyło kursy 
mistrza dyplomowanego.. Po
za tum dzięki bliskiej współ
pracy z Akademia Górniczo- 
Hutnicza "asz dozór technicz
ny kształci się na studiach 
podyplomowych, przyjmujemy 
studentów na praktyki.'

Fot. STANISŁAW 
GAWLIŃSKI

•— Słowem, dysponujecie o- 
gromnymi zasobami ludzkich 
kwalifikacji — wiedzy i u- 
miejetności.

— Gdyby tak ludzi „przy
wiązać" do zakładu, to z liczb 
wynika, że mielibyśmy załogę 
przeszkoloną kilkakrotnie i to 
na wszystkie możliwe sposoby. 
Praca w hutnictwie ciężka, lu
dzie więc wędrują, a naszych 
fachowców chętnie „kupują". 
Pocieszamy się. że w końcu 
nasz edukacyjny wysiłek pozo- 
staje w gospodarce narodowej.

■- Wielu jednak na stałe 
związało swój los z Hutni

czym' Przedsiębiorstwem Re
montowym Przykładem jest 
tu przecież i sam Szef.

— Minęło dwadzieścia pięć 
lat.

A więc gratulacje i najlep
sze życzenia dalszej wytrwa
łości.

HENRYKA ROSIEK
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Momenty, w których historia 
czas na inne kieruje tory, 
łatwo uchwycić. W Mogile 

nad Wisłą stało się to w czerw
cu 1949 roku. Wtedy wśród ła
nów zbóż razem z makami wyro
sły sterty czerwonych cegieł. Za
częło się nowe życie. Już nie żni
wa i sianokosy, lecz kolejne od
dawane osiedla mieszkaniowe i 
wydziały huty były miarą upły
wającego czasu. Wielki przemysł, 
wielkie miasto — informował 
drogowskaz skierowany ku przy
szłości. Dzisiaj z satysfakcją pa
trzymy na nowoczesną dzielnicę 
postawioną niemal całkowicie 
przez pracowników KBM.

6 RAZY „MISTER".
Trzy krzyżyki stuknęły już Kom

binatowi Budownictwa Mieszkanio
wego Pora bliżej przedstawić sole- 
n zanta. tym bardziej, że losy swoje 
od początku związał z Nową Hutą. 
Oto co trzydziestolatkowi zawdzię
czamy. Korowód faktów:

247 tys. izb mieszkalnych, 71 szkół, 
IG żłobków, 38 przedszkoli, 3 kina 
i teatry, 15 przychodni zdrowia. 7 
aptek, 288 pawilonów handlowych i 
6ł inne obiekty budownictwa ogól
nego. To nie koniec. Prawdziwą wi
zytówkę tworzą: Zespół Klinik Pe
diatrycznych w Prokocimiu, kra
kowski Biprostal, Teatr Ludowy i 
Szkoła Muzyczna. By obraz był peł
ny, należy wspomnieć o 6 tytułach 
„Mister” i 4 v-ce „Mister” Krakowa 
d'a bloków mieszkalnych postawio
nych przez KBM.

Dorobek imponujący. Ale tylko 
jeśli chodzi o ilość. Z estetycznym 
wykończeniem bloków bywało i by
wa różnie Nie raz ceną pośpiechu 
wynikającego z napiętych terminów 
była zaniżona jakość. Ten problem 
najbardziej doskwierał nowym wła
ścicielom mieszkań. Czasem czynni- 
’•:i obiektywne, jak np. wypaczona 
pod wpływem wilgoci stolarka, nie- 
pasująca do metalowych futryn, de
cydowały o usterkach, czasem wina 
była po stronie ludzkich słabości. 
Lecz pomimo jakościowej smugi 
cienia dorobek Kombinatu wzbudza 
podziw. Mogą sobie przecież dziś 
jego pracownicy powiedzieć: my 
zbudowaliśmy to miasto.

ZBUDOWALI

W jubileuszowym roku KBM rea
lizuje 60 procent całości budownic
twa mieszkaniowego w Krakowie. 
Nowohuckie brygady budują na o- 
siedlach Widok, Prądnik Biały, Wo
la Duchacka i innych. Załoga liczy 
2700 osób, a wskaźnik wyrobu na je
dnego pracownika zatrudnionego 
bezpośrednio w produkcji wynosi 
ponad 580 tys. zł rocznie.

Duże sukcesy osiągnął Kombinat 
na polu racjonalizacji. Przez 30 lat 
zgłoszono 3406 projektów wynalaz
czych, z czego 2090 znalazło zastoso
wanie w produkcji. Efekty: 83 min 
zł. Są to wyniki pozwalające Kom
binatowi przodować w Krakowskim 
Zjednoczeniu Budownictwa. Abso
lutnym liderem wśród pomysłodaw^ 
ców jest inż. Jan Łukomski, autor 
4 patentów i 50 zrealizowanych pro
jektów.

Obecnie największym placem bu
dowy, na którym pracują budowlani 
z KBM, jest teren byłego lotniska 
w. Czyżynach. Powstaje tu nowocze
sne osiedle, które stanie się klamrą 
łączącą zabytkowy Kraków z prze
mysłową Hutą. Będzie to niemal 
symboliczne podanie ręki starego 
nowemu.
NIC NADZWYCZAJNEGO, 

A JEDNAK...
— Chce pan obejrzeć poprawnie 

postawiony blok w stanie surowym? 

Proszę bardzo, niech pan jedzie tam, 
gdzie pracuje brygada Lucjana Na
leśnika — mówi I sekretarz KZ 
PZPR Henryk Kozioł.

Na Prądniku Białym kilkanaście 
osób składa 9 piętro 12-kondygna- 
cyjnego wieżowca.

— Ale dlaczego chce pan o nas 
pisać? Przecież nie zrobiliśmy nic 
nadzwyczajnego — tymi słowam«wi
ta mnie pan Lucjan, wyraźnie zdzi
wiony.

Mam jednak swoje powody. Zdą
żyłem wcześniej dowiedzieć się wie
lu szczegółów o nim i jego 19-osobo- 
wej brygadzie montażowej Zdaniem 
szefów jest doskonałym fachowcem 
i organizatorem, a jednocześnie czło
wiekiem skromnym Od 28 lat kie
ruje brygadą złożoną z kolegów i... 
braci. Najstarsi niemal od początku 
związani z Kombinatem to jego bra
cia Stefan i Tadeusz (początkowo 
był i trzeci) oraz Mieczysław Maj, 
Leon Janik. Alojzy Topolski, Józef 
Wicher i Bronisław Borowiec.

Rocznie oddają ol-.oło 1500 izb, a 
gdyby zliczyć wszystkie bloki, które 
postawili od początku, to zebrałoby 
się ponad 120. W brygadzie jest trę- 
ciu młodych OHP-owców. Wśród 
starszych kolegów zdążyli się już 
wiele nauczyć. Zarówno fachowych 
czynności murarza-montąż/stc, jak 
i — co jest chyba najcenniejsze — 
szacunku dla pracy i troski o jej wy
soką jakość.

Brygadzista ma swoje powiedzon
ko: „Po nas nikt nie śmie popra
wiać". Ta maksyma przez wiele lat 
poddawana była weryfikacji i nie 
zdarzało się, by jakieś partactwo 
zadawało jej kłam.

Ostatnio w związku z trzydziesto
leciem brygada podjęła zobowiąza
nie skrócenia terminu oddania bloku 
o trzy tygodnie. Kto zna wyśrubo
wane plany na budowach — wie, że 
taki skrót jest niemal nierealny. 
Graniczy z niemożliwością i bardziej 

przypomina efekciarski chwyt niż 
odpowiedzialne zobowiązani».

— A ja w nich wierzę — mówi se
kretarz organizacyjny KZ PZPR 
Bolesław Bobula. — Znam tych lu
dzi i mam podstawy by wierzyć w 
sukces. Oni nie z tych, którzy lu
bują się. w. wielkich słowach. Za ich 
słowami krytą się konkretne czyny, 
¡¿ryje się dobra, robota.

Przyglądałem się przez chwilę efek
tom ich pracy, błądziłem po klat
kach oglądając wzniesione konstruk
cje. Szukałem „dziury w całym”, a'e 
poza specjalnie przygotowanymi pod 
instalację — nie znalazłem.

Odchodziłem z placu budowy, a w 
uszach dźwięczały mi słowa: . Panie, 
przecież nie zrobiliśmy nic nadzwy
czajnego".

Miał rację. Nic nadzwyczajnego. 
Właściwie tylko trafiłem na rzetel
nych ludzi, solidnie wykonujących 
swoje obowiązki. Prawie od 30 lat.

Więc dlaczego właśnie o nich mam 
pisać?

Odpowiedź przyniosło życie. Chwi
lę później 49 minut straciłem w o- 
czekiwaniu na tramwaj, drugie tyle 
w kolejce w sklepie i me mog'em 
kupić małej bateryjki w kioskach 
„Ruchu”.

A gdyby te sprawy zależały od lu
dzi równie sumiennych i dokładnych 
jak Lucjan Naleśnik, nieco łatwiej 
byłoby nam żyć.

To już bardzo wie'e.
LESZEK RAFALSKI

^SBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBSBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB
udowa Ncnfcej Hufy--rA'miasta'.i-hitj^ była-początkiem 
powstania wielu wyspecjalizowanych firm budowla
nych.’ Jedną z takich firm był nowohucki PIP. którego 

' kontynuatorem jest MONTIN. Przedsiębiorstwo to, cieszące 
się renomą i uznaniem zarówno w kraju jak i za granica, 
w gronie swoich pracowników posiada wielu budowniczych 
Nowej Huty. Dziś są to wybitni fachowcy skierowywani na 
r.ajodpowiedzialniejsze odcinki pracy. Cześć „montinow- 
skich” brygad na stałe zatrudniana jest w HiL. Obecnie tyl
ko przy rozbudowie Walcowni Blach Karoseryjnych pracuje 
333 fachowców z „Montinu”.

— Jest to dla nas jedno z najbardziej skomplikowanych 
zadań — mówi z-ca dyrektora naczelnego, mgr inż Jan Woj
taszek. — Zarówno prace montażowe i instalacyjne przy 
montażu pieców kołpakowych jak i sama wytrawialnia wy
magają od naszych fachowców najwyższych kwalifikacji i u- 
miejętności. Są to jednocześnie roboty bardzo precyzyjne...

Tam właśnie, kiedy obserwuję zapalanie pierwszego pieca 
kołpakowego do suszenia zastaję starszego mistrza Ryszar
da Zubcla, tu kieruje fachowiec ze wspaniała przeszłością 
budowlaną, Czesław Sroka. Budował hutę w pierwszych la
tach i teraz ją rozbudowywuje. Podobnie zresztą jak i jego 
kolega Zbigniew Budek. Z „odsieczą” na walcownię pośpie
szyła wyróżniona w tym roku medalem „Za mądrą i dobrą 
robotę” z okazji święta „Gazety Południowej” Władysława 
Mcdoń. kierownik budowy. A jeśli już wymieniamy nazwi
ska wyróżniających się „montinowców”, których związki bu
dowlane z hutą są trwale, to wspomnieć należy o mgr inż. 
Zbigniewie Teleyko, kierowniku budowy, Stanisławie Tlo- 
riaku, brygadziście Tadeuszu Żyle, brygadziście Bronisławie 
Mrozie. Trudno wymieniać wszystkich. Lista byłaby zbyt 

długa. Poza karoseryjną MONTIN prowadzi jeszcze prace 
przy budowie innego, ważnego dla huty obiektu, przy tle
nowni.

W ostatnich miesiącach rozwinięto w firmie produkcję wy
mienników ciepła. To konkretna pomoc dla krakowskiego 
budownictwa mieszkaniowego. Zresztą pracownicy firmy u- 
czestniczą też bezpośrednio przy budowie kolejnych bloków, 
montując instalacje sanitarne i wodne.

Myślę, że w tym momencie należy wytłumaczyć czytelni
kom przyczynę zatytułowania niniejszego artykułu „Mon
sieur MONTIN”. Otóż specjaliści z MONTIN-u znani są w 
wielu krajach, gdzie wykonywali szereg prac. I to właśnie 
Francuzom spodobała się ta nazwa, że do każdego „monti- 
nowca” zwracają się właśnie „Monsieur Montin”. Ładnie to 
nawet brzmi po francusku, a treściowo też ma swoje zna
czenie. Tak było nawet w Ęochni, przy budowie walcowni 
blach „trafo”, tak jest też poza granicami Polski. A firmowy 
znak przedsiębiorstwa znany jest w wielu krajach, w NRD, 
w Węgierskiej Republice Ludowej, Iraku, Kuwejcie, Libii, 
Wietnamie i Korci Pin. Największym szacunkiem cie
szy się jednak MONTIN w Austrii i to zarówno u użytkow
ników jak i wspólwykonawców. a są to firrraC nie byle jakie: 
Siemens, Caliqua, Trages, Zenti. Hubner-Vemag, CEW. Sul
zer. Bacon czy Svatek-Cerny. W pobliżu Wednia, w Zwen
tendorf, MONTIN był wykonawcą odpowiedzialnych robót 
przy budowanej elektrowni atomowej, budotval centrum o- 
bliczeniowe austriackiego Ministerstwa Finansów i central
ny szpital miejski w Wiedniu. W najbliźszym-czasie podjete 
zostana prace w Tunezji. I pomyśleć, że to wszystko wzięło 
początek od budowy Nowej Huty.

MIECZYSŁAW GIL

Wystawa w Pałacu Sztuki 
w Krakowie pod dwo
ma tytułami: Wystawa 

Grupy Krakowskiej 1932— 
1937 Awangard* Artystyczna 
z kręgu KPP — daje nam 
świetny pogląd na artystów, 
którzy w owych latach w dzie
łach swych przejawiali posta
wę zaangażowania w proble
my plastyki nowoczesnej,' ró
wnocześnie walcząc o właści
wy status artysty.

To awangardowe ugrupowa
nie zawiązało się w latach 
trzydziestych na Akademii 
Sztuk Pięknych w Krakowie i 
zgromadziło najpierw kilku
nastu studentów, a z czasem 
— gdy ci osiągnęli absoluto
rium. a przecież nie zatracili 
więzi — stało się zrzeszeniem 
Nowoczesnych Artystów Pla- 
s'vkdw „GRUPA KRAKOW
SKA”.
.Zgrupowanie młodych twór-, 

ców o charakterze burzliwym 
nie ukonstytuowało się na u- 
czelni bez onorów czynników 
oficjalnych ASP — wszakże i 
wśród starszego pokolenia ar

tystów i profesorów spotkało 
się też ze zrozumieniem, a na
wet protektoratem. Z uznają
cych wymienię artystę i teo
retyka sztuki Władysława 
Strzemińskiego — twórcę Uni- 
zmu. Henryka Stażewskiego — 
jednego z pionierów abstrak
cji geometrycznej, twórcę For
mizmu profesora Leona Chwi
stka, który tych postępowych 
artystów popierał i nawet 
sam z nimi wystawiał.

W sali, w której pomieszczo
no dokumenty, mamy fotogra
fię członków Grupy i druki 
dające świadectwo ich posta
wie społecznej i politycznej. 
Uderza ulotka z 1 maja 1934, 
w której hasła są przykłada
mi programu zrzeszonych: 
„Niech żyje sztuka niezależna, 
niech żyje sztuka rewolucyj
na. niech żyje niezależny fron’ 
artystów z robotnikami j chło
pami, żądamy bezpłatnego 
szkolnictwa artysty-zne- żą
damy stypendiów dla Związ
ków Zawodowych Art- tów".

Z te’oż roku l°3ł ppż- 1 na
mi afisz zapowiada:' z w 

Krzemienieckim Liceum „Wy
stawę Malarstwa Nowoczesne
go Grupy Krakowskiej” z wy
eksponowanym nazwiskiem 
Leona Chwistka i wymienie
niem wszystkich trzynastu

Artyści 
grup;? krakowskiej 

1932 — 1937
członków stowarzyszenia: Sa- 
sza Blonder, Berta Grünberg, 
Maria Jarema, Franciszek Ja- 
źwiecki. Leopold Lewicki, A- 
:lam Marczyński, Stanisław O- 
sostow icz, Szymon Piasecki. 
Bolesław Stawiński, Jonasz 
Stern, Eugeniusz Wańka, Hen
ryk Wiciński. Aleksander Win
nicki

Dzieła wszystkich tych arty
stów prezentuje aktualna wy
stawa. Punktów patrzenia na 
nią może być wiele. W aspek
cie historii sztuki daje nam 
ona też wgląd w formalne 

wartości plastyki tamtego cza
su w szerokiej skali — od prac 
wywiedzionych z lekkości im- 
presjenizmu. przez kompozy
cje oparte o teorię kubizmu 
sprowadzającego wizję do brył 
geometrycznych, czy. oparte o 
polski utiizm, kiedy to po
wierzchnia obrazu jest pła
szczyzna. która trzeba rozwia- 

zać za pomocą jednorodnych 
elementów abstrakcyjnych; aż 
po malarstwo przedmiotowe o 
wielkim nasileniu ekspresji. 
Ekspozycja ukazuje tak różne 
postawy artystyczne jak — że 
wymienię jedynie trzech — 
delikatną w linearności i sub
telną w tonalnym zestroju 
sztukę Adama Marczyńskiego, 
czy dynammiczne, fakturalne, 
agresywne malarstwo Stanisła
wa Osostowicza, czy tak przej
mujące prawdą prosto podaną 
z życia jak grafiki Jonasza 
Sterna. Wielkim bogactwem 
wystawy są oczywiście i rzeź
by: wśród nich w brązie pra
ca Jaremianki. przedstawiają
ca z ogromną siłą wyrazu gło
wę Henrykia Wicińskiego... Na 
baczną uwagę zasługują rów
nież rvsunki wyborne. A i a- 
kwarelą robione scenki ro
dzajowe spod, pędzla Bolesła
wa Stawińskiego.

Wielu spośród zrzeszonych 
w latach 1932—1937 już nie 
doczekało dnia dzisieiszego. 
. Grupa Krakowska II” po 
wojnie oficjalnie utworzyła 

się na nowo w f957. Tym nie
mniej jest to kontynuacja’ po
przedniczki i w sumie legity
muje się blisko 50-letnim dzia
łaniem — co dajej jej w skali 
światowej rangę najdłużej u- 
trzymującego się ugrupowania 
artystycznego. Z członków za
łożycieli ma na swej liście ne
stora Jonasza Sterna, a także 
Adama Marczyńskiego, zaś 
tym jest wciąż mocna, że wpi
sują się do niej artyści z ko
lejnego pokolenia i podejmują 
ideę nieustającej awangardo- 
wości.
, Na koniec, szczególnie na 

tych łamach, trzeba podkre
ślić, że wystawę omawiają za
początkowało gromadzenie na 
nią materiałów przez p. Marę 
Potocką i przez p. Józefa 
Chrobaka kierujących Galerią 
„Desa” w Pawilonie na os. Ko
ściuszkowskim w Nowej Hu
cie. Warto pamiętać o tei sali 
wystawowej, jeśli testeśmy 
zainteresowani problemami 
sztuki nowoczesnej.

HALINA BOHDANOWICZ
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ILEŻ STRON ZAPISANO O NICH. II EŻ STROI POŚWIĘ
CILI IM POECI. BUDOWNICZOWIE NOWEJ HUTY.TO ONI 
ŻYFOCZĄTKOYYAŁl BUDOWY PLANl «-LEI NIEGO. OD 
NICH PRZYJĘŁO Sił; OKREŚLENIE: POKOLENIE NOWEJ 
HUTY. POSZŁO W POLSKI- W TYM POJEMNYM OKRE 
.«LENIU MIESZCZĄ SIĘ ZARÓWNO Cl Z JUNACKICH 
BRYGAD SP i ZMP JAK I CI. KTÓRZY W1EDY STUDIO 
WALI, PRACOWALI W INNYCH ZAKŁADACH PRACA 
LECZ WSZYSTKICH RAZEM ŁĄCZYŁ A SWLADOMOS' 
UCZESTNICZENIA W CZYMŚ WIELKIM- W PRZEOBRA
ŻANIU SPOŁECZNYM. PRZEMYSŁOWYM, POL1TYCZ 
NYM 1 KULTUROWYM POLSKI.

JACY’ SA DZISIAJ? CO ROBIĄ? CZY MAJ \ KONTY
NUATORÓW SWOJEGO DZIEŁA? N.A TE PYTANIA SPRÓ
BUJEMY ODPOWIEDZIEĆ.

•dego starczało roboty 1 każdy 
pracował. W tym też tkwiła si
ła ZMP...

*
— Myślę o'tym. żeby kiedyf 

usiąść w spokoju i napisać 
wspomnienia. Pewnie zabrak
nie mi na to czasu — mówi 
WŁODZIMIERZ RĄBAŁA, dy
rektor w Miejskim Przedsię
biorstwie Robót Budowlanych 
nr 5. w. Krakowie—Włodzimierz 
Renata to , były, długoletni 
działacz ruchu młodzieżowego; 
oy.ły przewodnicząc.' Zarządu 
Dzielnicowego 7..MP w Nowej 
Huc’e Dziś opowiada"

— Nigdy nie czytałem żad
nej brostanj n ZWM czy O!' 
i"tjlT. Nie' wiedziałem ież jak 
nut wyg ądać socjalizm, Jako 
młody chłopak przeszedłem 
twarda szkolę życia Eyłer.- 
ałodny, ciężko pracowałem, 
tłukiem kamienie na drodze. 
Podobnie jak wielu moteli ko 
er-ów z myślenickiego Ciężkie 

czasy okupacyjne. bieda i brak 
perspektywy życiowej odbiły 
sie piętnem na moim życiory
sie I dlatego może wstąpiłem 
cm OM TUR u’ 194« roku

Przypomnę, że Organizacje

Tak ■ -lądłlr 
namir ” w kté- 

yych miesrkali 
junacy budujący 
Nowa Hutę, a 
tak (a prawej! 
pierwsze wyno
szone hleki mie

szkalne.

■owaniu by! Józef Tejchma. 
Częste z nim rozmowy posze
rzały mój horyzont intelek
tualny Tu. w Nowej Hu.ie 
twór ’.'Umy takt nasz socja 
»izm, takt jakim go sobie wy
obrażaliśmy. oparty przede 
wszystkim r.a sprawiedliwoś-

Dalsta droga życiowa wiodła 
Włodzimierza Rąpałę przez 
naukę i pracę. Ukończył Tech
nikum Ekonomiczne, później 
studia na Uniwersy tecie Ja
giellońskim. a czy napisze pa
miętnik swoiego życia?

— Spróbuję Przecież naszą 
młodość należy ocalić od za
pomnienia — stwierdza na po
żegnanie.

*
„Arb Jakus, ten n-’eus*ępH- 

wy śniiałj Jakus? Nie mogą 
go zwolnić, jest zbyt znany, 
więc rob ą wokół niego opinię,

nowską. Najpierw pracował 
jako inspektor później został 
mistrzem zmianowym. Jako 
pracownik stalowni miał bez- 
pośre łni kontakt z młodzieżą 
nracuiącą przy martenach, < 
lozlewaezarr i i -'usąrzami Cie
szył się u nich dużym autory
tetem. 7głas7a'i mu swoje pro- 
b'emy. on za był rzecznikiem 
ich spraw'. Odważny. prosto'i- 
nijny, szczery i oddany organi
zacji.

— Wizja Nowej Huty była 
clla nas zbyt abstrakcyjna — 
wspomina. — A może myśmy 
się tym nie zajmowali Było 
tyle spraw codziennych, bieżą
cych. ludzkich Dla nas świat 
zaczynał się i kończył w No
wej Hucie. Bula to wielka 
sprawa. Tu sprawdzały się 
ludzkie charaktery, tu spraw
dzali się ludzie w politycznej 
i zawodowej robocie. Czy 
wszystko odbywało się bezkon-

historia tworzenia się Nowej 
Huty. Jest jej czę-cią składo
wą.

*
Takie są ż- ciorysy .reprezen

tantów pokoleń a Nowej (lu
ty. Sztandarowe, ale i codzien
ne. Jedne z wielu tysięcy. * 
co robią kontynuatorzy ich 
dzielą’ Pokolenie Jzisiejszei 
młodzie ż’ , zrzeszone i w ponad 
siedem tysięcy bczecąi organi
zacji hu’nic'e' ZSMP Próbą 
odpowiedzi na to pvtame n’e."' 
będzie g'o? przewodnicząc* y 
Zarradu Fabrrczneen 7SMP. 
KA7.IMIER7A MINII K Y:

— S.owa piosenki „Wyras'a 
Nowa ¡Iwo — wraz nią roś- 
niemy mu'” śpiewane p-zez ju
naków w la’o.ch ¡áeéd'ies a- 
tych nie straciły na ak'va’no- 
ści. P-icki nim. przybyłem 
ancl ZMP. wyrosła Kmm P-» 
ta. Wyrosło leż nowe p-.-ko’e-

nad skutkami, 
była auten- 

iem ludzi 
codzien-

od razu wciągnął się w 
życia organizacyjnego, 
trzy kadencje pełni)

n -

*
Kiedy STAŻ...LAW CISAK brani 

ucżęs c ai do szkob' m.chatr.- poiua,niowei 
cznej w Grybowie przyjechali 
tam przedstawiciele budującej 
się Nowej Hut' i zaczęli na
mawiać młodych cblopakuw na 
wyjazd. Obiecywano w eic. bo 
nrzecicż trzeba było jakoś za
chęcić. Wprost miały tu być 
złote góry.

— Z oltich gór nie było, tyl
ko ciężka robota — wspomina 
r.o łatach Stanisław Cisak. — 
Skieromano mnie do Mikolow- 
skich Zakładóu' Maszyn. Ro
dzice dali 240 złotych w kie
szeń i pojechałem Tam zaczę
ła się nauka fachu szlifierskie
go i tokarskiego Pamiętam, 
szóstego grudnia, w Mikołaje. 
wacaliśmy do Nowei Hu'y ’ 
od razu wpadliśmy w b'oto 
To kostki, bo wszyscy byliśmy 
w półbutach Zacząłem więc 
pracę od czyszczenia butów 
spodni i prania skarpet Kiedy 
iddano do użytku warszta* 
mechaniczny, ja prowadziłem 
’cm gospodarkę narzędziową. 
tt' 1953 roku zostałem bryga- 
dtistą Na tym stanowisku 
przepracowa’em do 1976 roku. 
kiedy to zrezygnowałem z tej 
funkcji...

Do Związku Młodzieży Pol
skiej należał Stanisław Cisak 
od 1948 roku. Wcześniej był 
członkiem Związku Walki Mło
dych. Przyjeżdżając do Nowei 
Huty 
nurt 
Przez ... 
funkcję przewodniczącego Za
rządu Wydziałowego ZMP w 
Wydziale Mechanicznym, wcho 
dził w skład Zarządu Dzielni
cowego.

— U nas w Wydziale Mecha
nicznym odbywały się takie ze
brania.. kiedy to ludzie nie mie
ści'! się w świetlicy. Stali na 
korytarzu, w oknie, byle tylko

słyszeć o ccym się mówt na ze- 
Nie raz po źiuianie po- 

_________ i zebrunia trwapj 
au czwartej rafio Ć.y dzisiaj 
ąarpanirowałby ktoś lakie <e- 
K-aAlć? Cży adzlłe-a^słiOfftwa- 
liby z ’aka żarliwością? Nie 
wiem. Po prostu nie wiem. 
Pr;ccież my nawet w naszej 
świetlicy organizował'śmy ca
łonocne zabawy. Wystarczył 
jeden akordeon. Po ciężkiej 
pracy coś też nam się od ży
cia należało, a pozwolenie na 
organizowanie zabaw o:r: 
liśmy od samego dyrektora na
czelnego huty.

Stanisław Cisak mocno prze
żył rozwiązanie ZMP. Wie. ie 
niektóre decyzje podejmowano 
pochopnie, często nie zastana
wiając się 
Organizacja 
tycznym rzeczi 
młodych, stanowiła 
pość w ich. życiu. Kiedy wiec 
>akładano Związek Młodzieży 
Socjalistycznej. Stanisław Ci
sak agitował tych wszystkich 
członków ZMP. którzy ofiarnie 
i uczciwie działali, do wstępo
wania w szeregi nowei orga
nizacji. Jego zaś wybrano w 
skład sekretariatu Komitetu 
Fabrycznego ZMS. Było to w 
1957 roku.' Tik jak ongiś zetempowcy, tak dziś cilonkowie ZSMP upiększają swoją Nową Hutę.

nowo
hucka^ > POKOI.E

Młodzieży Towarzystw Uni-— Często na tematy organi-
zacji młodzieżowej rozmawiam wersytetów Robotniczych. r.e- 
z moim synem stwierdza ‘ ’ — - ■
mój rozmówca. — Or. mówi: — 
U nas w organizacji nic się nie 
dzieje, nic nie robią: Ja pytam 
wtedy: — Kto nic nie robi’ 
Słyszę w odpowiedzi: Oni. To 
ja mu mówię: Nie ma żadnych 
„onych”- To ty tez odpowiadasz 
za to co dzieje się w twoim 
Kole, co ty tam robisz, czym 
się wykazujesz? 'Za naszych 
czasów, w ZMP o takich spra
wach nie dyskutowano. Nie 
było potrzebo. W ZMP dla kaź

VV lrirrndarnrj. pierwszej w Nowej Hucie restauracji „Gigant” 
mieści się dziś Centrum Kultury Młodzieży i Studentów. To też 

świadectwo dokonanych przeobiażeń.

aktywowana po wojnie, podję
ła problem dokształcania mło
dzieży. głównie w zakresie 
szkoły podstawowej.

— Mnie powierzono sprawy 
walki z analfabetyzmem — 
kontynuuje opowieść 
mierz Rąpała. —’ Nie 
sprawa łatwa, zarowno 
ny organizacyjnej', jak 
wodów obiektywnych. Na tere
nie powiatów myślenickiego, 
żywieckiego i wadowickiego, 
które objęte były moją dzia
łalnością spotkałem wielu ży
czliwych tęj sprawie nauczy
cieli. Dzięki nim'mogliśmy li
kwidować analfabetyzm. Kić* 
przychodził na nasze kursy? 
Młodzież i dorośli. Wiek kur
santów wahał się od 14 do 60 
lat.

Później Włodzimierz Rąpała 
został skierowany do szkoły 
wojewódzkiej ZMP. Po jej i:- 
kończeniu w ybrano go prze
wodniczącym. Zarządu Dzielni
cowego ZMP w Krowodrzy. W 
1950 roku. -został skierowany 
do Nowej Huty.

— Fascynowała mnie wła
dza. ule w służbie narodu — 
mówi Wlod --¡mierz Rąpała. — 
i uważam, że taka fascynacja 
władzą jest potrzebna. Moim 
wzorcem w działaniu i postę-

Włodzi- 
była to 
od stro- 
i z po

że bumelant. rozrab:acz. Toteż 
niezgorsza metoda. Niech nie 
krytykuje! (...)

Nie jeden rai tenże Jakus 
przyjeżdżał do Warszawy, sy
gnalizował w ZG u sytuacji w 
Ilucie — bez ccba Są w tejże 
Warszawie dokumenty o ihm 
stanie w Nowej Hucie — bez 
odpowiedzi.”

Tak pisał o Jakusie w jed
nym z reportaży w 1955 roku 
Ryszard Kapuściński. Dziś Ka
puściński buszuie w afrykań
skim buszu, a ia z. Jakusem 
siadam przy stoliku w „Stylo
wej” i przy kawie wracamy do 
lat przeszłych.

— Nowa Huta jest dla mnie 
światem, od którego trudno mi 
uciec Mam skłonność do przy
wiązywania się. zarówno do 
rzeczy małych jak i dużych...

Zanotowałem to zdanie i nie 
wiem co to są rzeczy duże i 
małe. Jeśli jednak uprościmy 
sobie trochę i rzeczą dużą na- 
zwiemy budowę, a małymi bę
dą sprawy codzienne tego o- 
kresu. to Zbigniew Jakus u- 
czestniczył w jednym i dru
gim. Do Nowei Huty przyje
chał w 1953 roku już jako ze- 
tempowiec z Kłodzka, gdzie los 
wolenny zaorowadz.il rodzinę 
Jakusów po przy jeździć z 
ZSRR. W Nowei Hucie od ra
zu trafił na Stalownię Marte-

fliktowo? Czy mu sami nie po
pełnialiśmy błędów? Konflikty 
były i były błędy. Ale 'dziś łat
wiej to stwierdzić, zauważyć 
Wtedy życie toczyło się szybko. 
Decyzje należało podejmować 
od razu, często bez zbytniego 
zastanawiania się. kalkulowa
niu Najważniejsze były 
i zapał. Doświadczenie 
wało się w działaniu...

Po rozwiązaniu ZMP 
niew Jakus działał jeszcze w 
ZMS-ie. By) członkiem prezy
dium Komitetu Centralnego 
ZMS, W tych burzliwych cza
sach należało wykazywać się 
odpowiedzialnością i rozwagą 
polityczną.

— Sam często dziwiłem sie, 
dlaczego młodzież Nowej Hu
ty obdarza mnie takim zaufa
niem — kontynuuje. — Chyba 
jednak dlatego, że byłem bli
sko jej problemów, że byłem 
razem z nią. Największym zaś 
zaskoczeniem by! dla mnie wy
bór na I-szego sekretarza Ko
mitetu Fabrycznego PZPR w 
Hil.. Nie spodziewałem się ta
kiej propozycji...

W krótkiej relacji nie moż
na zawrzeć całej 
boeatego życiorysu 
Jakusa. Dziś 
kiem „Biprostalu'. 
życiorys jest tak obszerny jak

chęci 
naby-

Zbig-

nie jej mieszkańców. Minął 
czas wic.kiej przygody. Stara
my się. chociaż w jakże innyh 
warunkach kontynuować dzie
ło naszych poprzedników. Po
drą się więc w naszym kombi
nacie nowe inicjatywy rrPo- 
dzieźowe Inicjatywy te prze
noszone sa do zakładów pracy 
w całej Polsce Tak było z Mło
dzieżowymi Brygadami Dobrą, 
Jakości, tak się dzicze z Mło
dzieżowymi Obsadami Ciągów. 
W działaniu naszym staramy 
sie być dobrym pomocnikiem 
partii. Koła ZSMP rekomen
dują wiec swoich najlepszych 
członków w jej szeregi.

Nie obojętne też są nam 
sprawy socjalno-bytowe mło
dych hutników. Rozszerzamy i 
partycypujemy w budownic
twie patronackim. Organizuje
my życie kulturalne, sportowe 
i wypoczynek 
młodzieży, I 
zmienionych 
ciągle mamy 
co dokonało 
szyęh budowniczych, naszych 
storszuch kolegów. To zobo
wiązuje...”.

dia hutniczej 
choć działamy v: 

warunkach. *c 
świadomość teao 
pokolenie pierw-

jest

zawartości 
Zbigniewa 
pracow 

a ten jego

MIECZYSŁAW GIL 
Fot. JACEK WCISŁO 

STANISŁAW KOTARBA 
Archiwum
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BARDZO WCZEŚNIE WSTAJE DZIEŃ W NO
WEJ HUCIE. OD GODZINY 5. RANO JUŻ W PEŁ
NYM POGOTOWIU FUNKCJONUJE KOMUNIKA
CJA NA 13 LINIACH TRAMWAJOWYCH I 20 LI
NIACH AUTOBUSOWYCH. WSPOMAGANA DO
DATKOWO MIKROBUSAMI. KAŻDEGO TEŻ 
DNIA Z KOMUNIKACJĄ PRZEŻYWAMY WCIĄŻ 
NOWE EMOCJE, BO SIĘ SPÓŹNIA, BO Z TRASY

UTnowohuckich zakładach pracy jest zatrudnionych ponad 
■■ 100 tysięcy osób czyli więcej niż w ogóle niegdyś w 
śmiałych planach urbanistów miało mieć to miasto. Nowa 
Huta zaś już dawno przekroczyła liczbę 200 tysięcy osób 
a powierzchnię 10 tysięcy hektarów. Coraz trudniej zaspo
koić potrzeby młodego ale ogromnego organizmu miejskie
go, chłonnego i ambitnego, i wciąż przecież rozwijającego 
się. W 95 hotelach pracowniczych przebywa 15 tysięcy osób, 
kilka tysięcy w kwaterach prywatnych. Wszyscy oni niecier
pliwie wyczekują na upragnione własne mieszkanie, niektó
rzy wraz z rodzinami, inni marzą o sprowadzeniu rodziny.

Budujemy nowe domy, z jasnymi, słonecznymi mieszka
niami, loggiami i balkonami, komfortowo wyposażone. Są to 
„szklane domy”, o jakich kiedyś marzyli junacy. Oczywiś
cie, na 30-letniej drodze budownictwa wiele się zmieniło w 
technologii i technice. Wiele też mamy pretensji do wyko
nawstwa... ale przede wszystkim wciąż mało jest mieszkań. 
Główny to przedmiot troski gospodarzy dzielnicy i udręki 
tych, którzy czekają na upragnione klucze. Potem się takie 
zaczyna okres gorączkowej krzątaniny i poprawek niedokle- 
jonych płytek PCV, niedomykających się drzwi i okien... I 
takie przecież są konsekwencje pośpiechu budowlanych i 
masowej „produkcji”' izb. Ale najważniejsze są przecież te 
i z b y. Ogólnie rzecz biorąc, są one coraz ładniejsze. Mamy 
przecież już poza sobą okres ciemnych kuchni i „mini-me- 
traży”.

Powstaie wielki kompleks mieszkaniowy na terenie by
łego lotniska — ostatni rczległy obszar budowlany. W naj- 

ZNOWU WYPADŁO KILKADZIESIĄT WOZÓW. 
KRYJF, SIĘ ZA TYM BRAK CZĘŚCI ZAMIEN
NYCH. KIEROWCÓW, CZASAMI DOBREJ WOLI... 
ALE CÓŻ TO OBCHODZI PASAŻERA, STATYS
TYCZNEGO NOWOHUCIANINA. ON MUSI ZDĄ
ŻYĆ DO PRACY. WRÓCIC JAK NAJSZYBCIEJ 
DO DOMU, TYMCZASEM ŻYCIE PRZESZŁO 
WSZELKIE WYOBRAŻENIA...

łoby, by to nowohuckie rolnictwo było naturalnym 1 obfi
tym zapleczem warzywniczo-owocowym. Poczyniono już sze
reg kroków w organizacji zbytu produktów rolnych, jak na 
przykład nowa hala targowa w Bieńczycach rozbudowująca 
się o branżę „rolniczą”. Można tu poza tym zaopatrzyć się 
w szereg atrakcyjnych artykułów z odzieży, drobiazgów, u- 
pominków.

Mówiąc o zaopatrzeniu i handlu poinformować wypada, że 
nowohucianie mają do dyspozycji 150 placówek handlowych 
spożywczych i 182 branży przemysłowej. Oczywiście, jak na 
młode i prężnie rozwijające się miasto jest to znowu za ma
ło. Z niepokojem wiec mówił zastępca Naczelnika Dzielni
cy — Władysław Gofron o przerwaniu robót przez „Budo- 
stal-2” przy budowie Centrum Handlowego w Bieńczycach. 
Pierwszy obiekt z tego kompleksu — dom towarowy ma być 
oddany w połowie przyszłego roku.

W pobliżu Centrum realizuje się drugą, bardzo pilną dla 
miasta inwestycję — Szpital B. Zakończenie I etapu budo
wy przewiduje się w 1983 roku. Wówczas szpital będzie dys
ponował 861 łóżkami. W. kolejności dojdą pawilony psychia
tryczny i pediatryczny z 240 łóżkami. Jak dotąd budowa po
stępuje bez zakłóceń. Na nowy szpital czeka niecierpliwie 
Nowa Huta i cale miasto. Kraków przecież pod względem 
ilości łóżek szpitalnych i warunków lecznictwa znajduje erę 
w sytuacji niezwykle trudnej, poniżej przeciętnej krajowej.

Są to sprawy ważne, absorbujące i władze dzielnicy, i mie
szkańców, którzy przecież, to miasto budowali dla siebie; te
raz rozbudowują je dla własnych dzieci. Rozbudowują i u-

Przede 
wszystkim 
...młodość

bliższych latach Nowa Huta przekroczy swoje granice ad
ministracyjne.

Obecnie dzielnica liczy 42 osiedla miejskie i 21 peryferyj
nych. Najmniejszą powierzchnię zajmuje osiedle Lotnisko 
a największą osiedle Na Skarpie Natomiast najmniej mie
szkańców ma osiedle Szklane Domy a najwięcej, najmłodsze 
z nowohuckich osiedli — Piastów Dane te dotyczą osiedli 
miejskich bez uwzględnienia wiejskich które również od
grywają w życiu: miasta niemałą tolę Wszakże nasza dziel
nica jest przykładem kcSgżystęncji wielkiego przemysłu i 
rolnictwa Mamy przecież na obrzeżu wielkiego kombinatu, 
specjalistycznych przedsiębiorstw budowlanych i produkcyj
nych ponad 2800 Gospodarstw rolnych Z rolnictwa utrzymu
je się jednak zaledwie 600 osób, większość po prostu kojarzy 
pracę w zakładzie z uprawą i drobną hodowlą. Dobrze by-

Ale Nowa Huta, to przede wszystkim młodość. 
Jest to pierwsze wrażenie, jakie odnosimy space
rując ulicami miasta. Wrażenie autentyczne. 
Wszakże w 32 szkołach podstawowych uczy się 
ponad 24 tysia.ee dzieci. Dalsze kilkanaście tysię
cy młodzieży uczy się w liceach ogólnokształcą
cych, zawodowych, technikach, zasadniczych 
szkołach zawodowych. W sumie prawie 43 tysiące 
dzieci i młodzieży uczy się w Szkołach podstawo
wych i średnich. Natomiast w Ogóle, prawie po
łowa mieszkańców d':o!nicy jest w przedziale wie
ku do lat 30. Dia nich i starszych ważna jest nie 
tylko możliwość nauki. Chcą się także bawić, roz
wijać swoje zamiłowania, majsterkować, modelo
wać, malować, uczestniczyć w koncertach i impre-

piększają, często własnymi siłami, nią ązekając na państwo
we dotacje i moce produkcyjne. Trućno zliczyć dziesiątki 

rabat, zieleńców, zadrzewionych rkwerów powstałych w 
czynie społecznym. Bieńczyckie planty, mistrzejowicki park 
w os. Tysiąclecia, place gier i zabaw, to wypiowny przy
kład inicjatywy samorządów mieszkańców, zakładów pracy 
na rzecz swego miasta. Ludzie doceniają walory natury, 
dbają o-estetyczny wygląd otoe>**nia... do końca potrafią 
walczyć o logy jakiegoś zagrożonego drzewa. Zwłaszcza w 
osiedlach starszych integracja środowiskowa jest tak moc
na, bo przykłady dewastacji mienia też można znaleźć, aie 
głównie w nowo powstałych skupiskach. Należy to trakto
wać jako margines zanikający w' procesie stabilizacji 
osiedla... > HENRYKA ROSIEK

Fot. Gawliński, Suberlak, Weisie

zach rozrywkowych. Gusta mają różne i zaintere
sowania wszechstronne. Niełatwo im sprostać. 
Wiele jest w tej dziedzinie do zrobienia. Dość 
często ciekawość świata młodych wybiega poza 
oferty klubów i świetlic, i innych placówek powo
łanych do przyjemnego spędzenia czasu i krze
wienia kultury. W sumie mamy ich 80. Niemało. 
Nie wszystkie jednak na najwyższym poziomie.

Ostatnio opustoszało nieco miasto. Tysiące 
dzieciaków wyjechało w góry i nad morze, na 
obozy letnie i kolonie. Dzieci wyjechały, ale pro
blemy zostały. Numer jeden wśród nich, to w 
przyspieszonym tempie budowa szkoły w Mistrze- 
jowicach... i oczywiście mieszkani" mieszkania.
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Kontakt
Bufet był niecsynny, a dzień jakiś 

śpiący.
— Jvk się nie napiję kawy — po

wiedziała panna Dziunia — to zde
chnę. Nie ma mowy o żadnej pracy.

I Ciśnienie jakieś takie, czy co?
— Panno Dziuniu, niewiadomo co 

pani robiła w nocy... — odezwał się 
nieśmiało zawsze elegancki pan A- 
natol.

— Świntuch pan jesteś! I.epicj 
byś pan kawę postawił.

— Służę uprzejmie, już lecę.
Gdy zadyszany pan Anatol przy

biegł z torebka pięknie zmielonej 
kawy, poszły w ruch szklanki. Pani 
Kizia przyniosła pełny dzbanek wo
dy. Niestety okazało się. że kontakt 
nie działa. Włączono czajnik w dru
gim pokoju, ale też bez efektu.

— 7.a chwilę mnie szlag trafi! — 
'. nie wytrzymała wyjątkowo dziś ner- 
' wowa panna Dziunia. — Co za po

rządki w tym biurze, to przechodzi 
ludzkie pojęcie!

Kierownik, który do tej pory za
chowywał zimna krew, wyszedł na 
korytarz Po chwili wrócił i powie
dział krótko: — Załatwione Prąd w 
kontaktach już jest. Korek był nic- 
dokręcony.

— A widzi pan, panie Anatolu — 
wrzasnęła panna Dziunia. — Zauisze 
mówiłam, że z pana takie cztery li
tery, nic pan nie potrafi naprawić!

— Panno Dziuniu, ja sobie wypra
szam! W końcu kawę kupiłem za 
własne, nie wymawiając, pieniądze, 
do sklepu biegałem! A żeby napra
wie korki, to trzeba być kierowni
kiem! Gdybym to umiał, też miał
bym kierownicze stanowisko, a nie 
byłbym marnym referentem!

Od tej pory pana Anatola wszyscy 
lekceważą, a akcje kierownika nie
pomiernie wzrosły. Bo kontakt, to 
rzecz ważna.

KINA
ŚWIT goaz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Dubler" prod. francuskiej, 

od 12 lat.
ŚWIT mała sala od 21'do 24 bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.20 

„Haserty i dziewczyny" prod. USA. od 15 lat: od 25 do 28 bm. 
godz. 15.00, 17.00 i 19.00 „Pojedynek na szosie" prod. USA, od 
15 lat; od 29 hm godz. 16.00 i 19.15 „Szczęśliwy człowiek" 
prod. angielskiej, od 15 lat. 22 bm. godz. 19.30 „Lady Karolina 
Lamp".

ŚWIATOWID godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Gwiazda estrady" 
prod. radzieckiej, b.o.

ŚWIATOWID mała sala <d 21 do 24 bm. godz. 15.00 i J7.no 
„Powrót Robin-Hooda" prod. angielskiej, od 12 lat: od 22 do 
24 bm. godz. 19.00 „Pejzaż horyzontalny" prod. polskiej od 1? 
lat; od 25 do 27 bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „Mecanica Natio
nal" prod. meksykańskiej, od 18 lat: od 23 bm. godz. 15.CC, 
17.00 i 19.00 „Joe Yaleccl” prod. włoskiej, od 18 lal.

ŚWIATOWID duża sala poranek niedzielny 24 bm. godz. 
13.00 „Wielka podróż Bolka i Lolka".

SFINKS od 21 do 24 bm. godz. 15.43, 18.00 i 20.13 „Wodzirej" 
prod. polskiej, od 18 lat. od 25 do 27 bm. godz. J5.30. 18.00 i 
20.30 „Osiemdziesięciu Huzarów" prod. węgierskiej, od 15 lar 
od 28 bm. godz. 15 45. 18.G0 i 20.15 „Mandingo” prod. wł.- 
amerykańskiej, od 13 lat.

TEATR LUDOWY

23 bm. godz. 19.15 „Bolesław Śmiały-Skałka”: 24 bm. go..z. 
19.15 „Skiz": 25 bm. teatr nieczynny: 26 i 27 bm. godz. 11.00 
„Bajki mówią o nas"; 23 bm. godz. 11.00 „Pyza r.a polskich 
dróżkach”; 29 bm. godz. 11.00 „Placówka".
................. .. 1 ■■■■■»■•■■■■I l nw

KRZYŻÓWKA
FRASZKI

BOJOWNIK

Niezmordowanie przez długie lata
Chcesz bracie — to wierz w to 
Poczciwy gorliwiec walczył o pokój
Z, kuchnią zresztą.

O PEWNE! PLOTKARCE.

Rzec można o niej w skrócie:
To rozgłośnia w Nowej Hucie'.

n i STĄPIENIE MENTOF A

Grad
rad.

MIESZKANIE W NOWYM BLOKU

Dzierżył doń klucze z dziką rozkoszą
...by zaraz jego ręmont rozpocząć.

STALE ZA WCZEŚNIE

Lata „ptaszek” po ulicy,
pracy się nie ima,
ani orze, ani sieje,
bo u niego wciąż trwa zima.

NOWOCZESNY MĘŻU...

Na bzdury nie trać czasu
Módl się i prasuj!

OBIBOK...

Dręczy mrzonka nieustanna:
kiedy z nieba spadnie manna.

RYSZARD ROBAKA

an D. tńa 27 lat i pracował — jak to 
się ( biegowo mówi — w branży 
mięsnej. Był konwojentem Przedsię- 

o.orsiwa f ransportu i Spedycji Przemy
słu .Mięsnego, Zakład Transportowy w 
Krakowie — Nowej Hucie i byłby nim 
prowdopoaobnie dalej gdyby nie zgubna 
chęć „dorobienia" w zupełnie nielegalny 
sposob.

Przestępstwo popełnione przez Jara D. 
naiezaio do grona tych naiwnych — je
żeli oczywiście chodzi o sposób wykona
nia — co nie znaczy jednak wcale, że 
mało groźnych. Przy napięciach występu
jących na naszym rynku wewnętrznym 
każda próba zaboru czy „własnej" dy
strybucji żywności musi się spotkać ze 
zdecydowaną dezaprobatą społeczną. Jan 
D. zaś postanowił pracę konwojenta po
łączyć ze zwykłym, mięsnym oszustwem.

Tego dnia pobrał z chłodni znajdującej 
się przy ul. Dekerta 4 tony szynki bez 
kości. Poszukiwany przez klientów towar 
znalażc się miał w sklepach Nowej Huty 
i innych dzielnic Krakowa. -Trzeba przy
znać, ie rzeczywiście się znalazł chociaż 
nie w taniej ilości jak to określały sto
sowne faktury podpi-ane przez konwo
jenta.

Jan D. ze stosunkowo oużej masy mię
sa ..wykroił" dła siebie część wcale nie 
mula. Równe lbJ kilogramy. Teraz zaczął 
zabau.ai się ir sprzedawcę. Rzecz jama 
chętnych chcących otrzymać szynką było

wielu. Konwojent bez żadnego trudu za
garnięte mięso sprzedał. Sprzedał i pie
niądze schował do własnej, prywatnej 
kieszeni.

Ponad 100 kilogramów towaru to ilość 
na tyle duża, że zaboru nie można zatu
szować. Kierowniczce sklepu nr 532 Jan 
D. wręczył równowartość za 22 kilogra
mów szynki, a potem przestał się juz

Kronika sądowa

Mięsny biznes
martwić jak rozliczy się z dalszych bra
kujących kilogramów. Najważniejsze, że 
miał w portfelu pieniądze, a to w owej 
chwili b;ło dla konwojenta rzeczą naj
ważniejszą.

Nie trzeba być zbytnio przewidującym 
aby domyślić się dalszego biegu wypad
ków. Zabór został odkryty, a prokuratura 
otrzymała stosowne doniesienie. Wszczęto 
więc śledztwo, po zakończeniu którego do 
Sądu Neonowego dla Dzielnicy Kraków 

Nona Huta wpłynął akt oskarżenia. 
Jan D. musi s>ę zjawić na sali lozpraw.

Proces wobec jednoznaczngcłi douodoto

i

Odpowiedzi 
Redakcji

Ob. WANDA P. — Pisze pa
ni, że zakupiony twarożek w 
sklepie spożywczym osiedla 
Ogrodowego by! kwaśny. Osąd 
pani jest niesłuszny, ponieważ 
właśnie w tym dniu ser został 
dostarczony do sklepu, a to 
niezbity dowód, że musi być 
świeży, bez względu na indy
widualne odczucia konsumen
tów. Życzymy smacznego!

SKOJARZENIA
Krowa, która dużo ryczy, jest 

zazwyczaj głodna.
Często wystawiano go do 

wiatru, by się mógł nie
szkodliwie w y s z u m i c ć.

Stary pies siedział przed 
budą i milczał bo był juz 
wyszczekany.

Wieś dla miasta jest poligo
nem dostarczalnym.

Ze snu zerwały ją jakieś mia
rowe uderzenia. Jak się później 
okazało — to sąsiad z naprzeciw
ka klepał biedę przed pierw
szym.

Nieraz bieg grubych ryb 
do kariery prowadzi przez 
plotki.

Nie kładź palca między 
drzwi, bo możesz je wyważyć.

Amerykanów cechuje centy- 
mentalność.

Wszyscy myśleli. że to Wojski 
gra jeszcze, a to w Wojskim 
grało.

DOI-A

Dola idola:
zmiana w bałwana.

WYCHOWANIE

Co w wychowaniu dają baty?
Dają bolesne rezultaty.

WAŻNA STRONA

Bez odwrotnej strony medal
i do. piersi przypiąć się
I nie da. •

i przyznania się do winy oskarżonego miał 
charakter uproszczony. Po krótkim po
stępowaniu ogłoszono wyrok skazujący 
Jana D. na karę roku i 6 miesięcy pozba
wienia wolności i 15 tys. zł. grzywny. 
Karę pozbawienia wolności warunkowo 
zawieszono na okres 3 lat, zobowiązu-ąc 
jednak konwojenta do zwrotu poszkodo
wanemu przedsiębiorstwu równowartości 
zagarniętego mięsa z 3 procentowymi od
setkami.

Wydoje się, że sprawy Jana D. nie 
można zamknąć jedynie na przytoczeniu 
orzeczonego wyroku. Do smutnych ref
leksji skłaniać musi bowiem fakt przy
jęcia przez kierowniczkę sklepu nr 582 
równowartości finansowej za mięso, któ
rego faktycznie nie przyjęła do magazynu. 
Prą wdopodobnie gdyby Jan D. podobnie po
stąpił w innych sklepach inkasując jedynie 
dla siebie nadwyżkę wynikająca z różnicy 
między ojicjalnie obowiązującym cenami, 
a cenami „czarnorynkowymi”, nigdy nie 
trafiłby na ławę oskarżonych. Tajemnicą 
poliszynela jset bowiem fakt, że ludzie 
pracujący przy „mięsie” to i owo wygo
spodarować dla sietr potrafią. Dobrze by 
było, aby tajemnica tajemnicą być prze
stała, a odpowiednie .organy zdecydowanie 
przystąpiły do ziralcsan-o zbyt daleko 
idącej „inicjatywy" konwojentów. I nie 
tylko zresztą konwojentów...

J. HANDEREK

Poziomo: 7. nazwa parlamentu USA, 8. kamień szlachetny 
lub drobna czcionka druk., 9. ma za stolicę Luar.dę, 10. rodzaj 
opakowania, oprawki stożkowatego kształtu. 11. szlak komu
nikacyjny, ważniejsza drogą, ulica, 14. krzew, 17. góry w- pin. 
zach. Afryce (Maroko, Algieria, Tunezja), 19. najwyższy sto
pień oficerski w marynarce, 20. samochód ciężarowy ze Stara
chowic, 21. żerdź, długi patyk drewniany, 22. do froterowa
nia, 23. bok samolotu, 26. miasto kolo Wrocławia, znane z fa
bryki samochodów ciężarowych i autobusów. 29. beczułka ra 
wino, piwo, 31. miasto nad Jez. Zegrzyńskim (skrzyżowanie 
dróg Nr 11 i 111), 32. sprzymierzeniec, sojusznik. 33, dziesię
cioro przykazań religii chrześcijańskiej, 34. krochmal.

Pionowo: 1. rzut z rogu boiska, 2. uczucie wielkiego prze
rażenia, strachu połączonego z oburzeniem. 3. zapis testamen
towy, 4. rodzaj budowli bez ścian, rodzaj hali, 5. talizman, 
maskotka, 6. podrzutek, 12. dziewiąty miesiąc roku muzuł
mańskiego, miesiąc postu, 13. uniwersytet w Paryżu z b. 
chlub/vmi tradycjami, 15. korek na drodze, 16. kłącze. 17. gó
ry w ZSRR, Mongolii i Chinach, 18. mieszkanie, pomieszcze
nie, 24. coś przesłodzonego, 25. śląski taniec ludowy, 27. wyda
rzenie małej wagi, fragment czego, 28. spis towarów, czyn
ności lub usług z podaniem opłat za nie, 29. np. Łapicki, ITer- 
degen, 30. do przypinania bliźnim.

Wśród czytelników, którzy do dnia 27 bm. nadeślą prawid
łowe rozwiązania, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANI!: KRZYŻÓWKI Z NR 24

Poziomo: 6. poświęcenie, 9. kamrat, 10. kantor, 12. kózka, 
14. odcień, 15. kawior, 18. komandosi. 19. Kobierzyn, 20. sied
lisko, 22. patrycjat, 25. odwaga, 29. Beocja, 30. inlet, 31. świe
ce, 32. orszak, 33. naturalista.

Pionowo: 1. Kobrvń, 2. swatka, 3. tężyzna. 4. perkai, 3. pio
nek, 7. salina, 8. Torwar, 11. odpowiedź, 13. motywacja. 16. 
forsa, 17. uboty, 21. dratwa, 23. chorał, 24. pelikan, 26. alegat, 
27. Bierut, 28. stolik, 29. baszta.

NAGRODY KSIĄŻKOWE
ZA ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 23 WYLO93W '.LT:

1. Marian Cyran, Raszów 347, 32-060 Liszki: 2. Magdalena 
Wojtowicz, os. Dąbrowszczaków 22/41. 31-845 Kraków; 3. Jad
wiga Soja, ul. Rzeźnicza 3/9, 31-540 Kraków.

Uwaga: nagrody wysyłamy pocztą, raz w miesiącu.

„GLOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 428-99 lub przez ceniralę Huty im. 

Lenina 116 66, 498 66. 195 00 uew 55 61 \dres Redak
cji: Huta im I en i na bud „S” pokój 113. Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne RS W Prusa Książka-Ruch — Kraków,
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Chudecki najszybszy na 15 km trasie
Pierwszy Nowohucki Bieg Uliczny

I

Moim celem jest zakwalifikowanie się do ekipy olimpijskiej 
— powiedział po biegu zwycięzca.

Fot. Wiesław Książek

Dużym zainteresowaniem 
publiczności cieszył się pierw
szy organizowany z okazji 30- 
lecia Nowej Huty i Kombina
tu HiL, oraz Święta „Gazety 
Południowej” Nowohucki Bieg 
Uliczny. Bieg przeprowadzony 
został na dystansie 15 km ze 
startem i metą na Placu Cen
tralnym, natomiast dziewczę
ta i niestowarzvszeni walczyli 
na 2,5 km trasie. W biegu 
głównym startowała kadra 
naszych maratończyków. Już 
na czwartym kilometrze od 
grupy oderwało się trzech 
zawodników: Chudecki, Mar
czak i Sajkowski i oni do koń
ca dyktowali tempo biegu. Na 
600 metrów przed metą sku
tecznie zaatakował Chudecki i 
długim finiszem zapewni) so
bie pierwsze, miejsce. Tym sa
mym zawodnik Hutnika, czte
rokrotny wicemistrz Polski w 
małym maratonie zerwał z 
tradycją wiecznie drugiego i 
w pięknym stylu pokona! 
wszystkich rywali.

Wśród niestowarzyszonych 
na starcie pojawił się szef 
wyszkolenia KS Hutnik mgr 
Julian Wiącek, który ambitną 
postawą dał dobry przykład 
hutniczej młodzieży.

Wyniki biegu na 15 km: 1. 
Chudecki (Hutnik) 
Marczak (Zawisza) 
Sajkowski (Legia)
Ligarski (Chemik Kędzierzyn) 
49.20,3, 5. Walkowiak (Śląsk 
Wrocław) 49.31,6, 6. Jarosie
wicz (Wawel) 49.41,1.

Wyniki biegu na 2,5 
niorek: 1. Mentlewicz 
Olkusz) 8.39,3, 2. Fedyk 
Wrocław) 8.43,9, 3. "
(Podlasie Białystok) 8.46,9, 4. 
Puśnica (Hutnik) -.59,4, 5. Ma
zurek (AZS Kraków) 9.20,6, 6. 
Stelmachowska (Hutnik) 9.49,7.

Odbyły się także biegi dla 
niestowarzyszonych, w 
rvch startowali m. in. 
długodystansowcy. W katego
rii wiekowej powyżej 35 lat 
zwyciężył Podzoba przed Pu
charem (obydwaj Kraków), 
Cyclient (Wrocław), Bedna
rzem, Damianem i Wiąckiem 
(wszyscy Kraków). W kate
gorii wiekowej poniżej 35 lat 
najszybszy był Mydlarz, który 
wyprzedził Hillera, Saiakow- 
skiego, Sarata, Kijankę i Jara- 
nowskiego (wszyscy Kraków).

Rozegrano ponadto biegi 
sztafetowe szkół. Wśród 
dziewcząt wygrało XII Li
ceum Ogólnokształcące wy
przedzając V Liceum Ogólno
kształcące i Zasadniczą Szko
łę Gastronomiczną w Nowej 
Hucie. Natomiast wśród chłop
ców triumfowała drużyna 
WSK Kraków, drugie miejsce 
zajęła ZSB Dobczyce, a trze
cie ZSB Krzeszowice.

W sumie cala impreza zor
ganizowana przez KS Hutnik 
i Redakcję Gazety Południo
wej była bardzo udana i war
to by kontynuować ją w la
tach następnych.

km se- 
(Kłos 

(Śląsk 
Galaszek

sport

:

nszaiancia iMcM
Lato za pasem, premie rozdzielone, a piłkarze ligi mię

dzywojewódzkiej jeszcze grają. Beniaminek drugiej iigi kra
kowski Hutnik dwukrotnie zremisował na własnym stadio
nie: z tarnowską Unią 2.2 i Karpatami Krosno 1:1, demon
strując urlopową formę. Szczególnie obrońcy poczynali sobie 
nonszalancko i na ich konto należy zapisać wszystkie stra
cone bramki. Goście natomiast walczyli bardzo ambitnie 
dzięki czemu solidarnie odebrali liderowi po jednym pun
kcie.

Do zakończenia rozgrywek pozostała jeszcze jedna kolejka 
spotkań, a potem piłkarze udadzą się na zasłużony odpoczy
nek, przed przygotowaniami do nowego II ligowego sezonu. 
A ten będzie dla beniaminka prawdziwym sprawdzianem 
wartości drużyny.

Sportowa 
wizyta 

w Kijowie

LESZEK RAFALSKI

3.

Sport w oczach dziecka

Z Kijowa powróciła ekipa 
reprezentująca nasze miasto 
na tradycyjnie już organizo
wanych tam „Dniach Krako
wa”. Na sportowych arenach 
wystąpiły koszykarki oraz 
siatkarze. Obydwa zespoły o- 
parte były o drużyny Hutni
ka. Koszykarki rozegrały dwa 
mecze z czołowym zespołem 
radzieckiej ekstraklasy Dy
namem Kijów i dwu
krotnie w końcówkach musia- 
ly uznać wyższość, silniejszych 
fizycznie przeciwniczek. W 
pierwszym meczu 68:79- a w 
drugim 64:66. W drużynie 
Krakowa prowadzonej przez

----------------------

trenera Książka najlepiej za
prezentowały się Grzelewska, 
Jaroszewska i Czaja. Momen
ty dobrej gry miała również 
Doniec. Mecze były dobrą lek
cją twardej, nowoczesnej ko
szykówki dla beniaminka na
szej I ligi. Tylko gra z moc
nymi przeciwniczkami przy
nosi korzyści szkoleniowe i 
należałoby życzyć Hutnikowi 
więcej takich kontaktów. 
Siatkarze występujący w mo
cno osłabionym składzie rów
nież przegrali swoje spotka
nie.

Gospodarze podejmowali 
krakowską ekipę bardzo ser
decznie i zapewnili wszystkim 
jej uczestnikom atrakcyjny 
program pobytu.

Zmyślenia sportowe

do oskarżonego, re

Niektóre zespołu przerwę w ligowych bojach wykorzy 
stują na rozgrywki... personalne.

W sądzie ostatnie słowo należy 
bo-sku — do sędziego.

*
I przy świetle elektrycznym można zdobyć najładniejszt 

bramkę dnia. ■ *

Szkolenie w każdej dyscyplinie sportowej zaczynać na 
leży... od wprowadzenia dyscypliny-

Tak się gra, jak przeciwnik pozwala — jeśli sędsia n:< 
ma nic przeciwko temu. EUGENIUSZ KORKOSZ!

„ZLOT CZERWONEJ RÓŻY 
DOBRZE CHORYM LUDZIOM 

SŁUŻY”.

To i inne jeszcze hasła zostały zgłoszone 
przez uczestników III Zlotu Honorowych 
Dawców Krwi naszego Kombinatu pn. 
„Czerwona Róża”. Zlot odbył się w dniach 

16/17 bm. w bardzo gościnnych dla hutników 
Dobczycach. Trochę organizatorom pokrzyżo
wała szyki pogoda, ale i tak imprezę tę należy 
zaliczyć do bardzo udanych.

Napracowali się aktywiści Klubu HDK huty, 
aby zlot ten dobrze przygotować. Ich wysi
łek przyniósł jednak znakomite efekty. Była 
to bowiem impreza, którą długo się pamięta, 
wypełniona różnorodnym, ciekawym pro
gramem. Mało bywa tego rodzaju zlotów w

Zarząd Dzielnicowy Szkolnego Związku Sportowego w 
Krakowie Nowej Hucie z okazji: 60-lecia POLSKIEGO KO
MITETU OLIMPIJSKIEGO i MIĘDZYNARODOWEGO RO
KU DZIECKA zorganizował dla dzieci w wieku przedszkol
nym i szkół podstawowych konkurs plastyczny pt. „SPORT 
W OCZACH DZIECKA". Na konkurs wpłynęło ponad 450 
prac z następujących przedszkoli nr nr: 96, 97, 101, 103, 106, 
109, 111, 112, 152 i szkół podstawowych nr nr: 86, 99, 101, 102, 
1G3„ IM, 105.

Jury pod przewodnictwem p. Ewy Mrozowskiej przyznało:
I miejsce — Magdalena Cygan — Przedszkole nr 103: 

Dorota Bury — SP 102,
II miejsce — Grzegorz Kopeć, A. Kozera — Przedszkole 

nr 112,
III miejsce — Agnieszka Dziale, Piotr Krawczyk — Przed

szkole 152; Maksymilian Jakubek — Przedszkole 111; Marta 
Lelowicz — SP 102.

Kwiat polskich znachorów, specjali
stów od futbolu, gościł w Myślenicach, 
by radzić nad uzdrowieniem naszej pił- 

' ki. Problem jest ciężki. Bagienko w ja
kie wtoczyła się piłka należy do grzą
skich. Krążą nad nim tysiące mitów, 
snują się opary plotek i niedomówień. 
Wszędzie wokół tylko money, money, 
money. Nikt już nie wie gdzie biją ich 
źródła, jakie są wydajności i kto przy 
pompach stoi. Znachorzy widząc topiel 
nagle przejrzeli i postanowili działać. 
Niejednego tąpnęły wyrzuty sumienia, 
że sam piłkę w mokradła wpłychał, lub 
nie dał po łapach tym, którzy w jego 
obecności to czynili. Skonstatowano, że 
nie jest dobrze i trzeba tę piłkę z po
wrotem dla wspólnego dobra na suchy 
grunt sprowadzić. ,

Tylko jak?
Tu zaczęła się sprzwa. Nie darmo 

jednak konsylium zebrało się właśnie w 
Myślenicach, czyli miejscowości a priori 
do łamania tęgich głów wzniesionej. O- 
wocem „myślenie” nad Rabą jest mała

hucie, które by oferowały uczestnikom tyle 
konkursów, rozrywek i zabaw.

Gośćmi honorowymi dawców krwi z Kom
binatu HiL byli w tym dniu m. in.: sekretarz 
ZW PCK w Krakowie Alicja Pawlak, sekre
tarz ZD PCK w Nowej Hucie Barbara Mu
larczyk, sekretarz ZRK Barbara Krupa. Przy
była także delegacja Klubu HDK z Huty im. 
Bolesława Bieruta w Częstochowie na czele 
ze Zdzisławem Skuzą. Licznie zjawili się mie
szkańcy Dobczyc, dla których hutniczy zlot 
stanowił nie lada atrakcję.

Rozpoczęło się wszystko od spotkania ho
norowych dawców krwi w Ośrodku Zdrowia 
w Dobczycach. Oddali tutaj krew przeznacza
jąc ten bezcenny lek dla potrzeb Centrum 
Zdrowia Dziecka w Warszawie. Na apel hut
ników zgłosili się również mieszkańcy Dob
czyc. Wspólnie oddano 7,5 litrów krwi. Po 
wypełnieniu tego szlachetnego obowiązku, na 
stadionie sportowym nad Rabą rozpoczęła się 
część rozrywkowa imprezy.

Zebranych powitała orkiestra dęta Kombi
natu HiL galowym, plenerowym koncertem. 
Następnie odbyło się otwarcie wystawy pla
katu o tematyce 6i)-lecia PCK i honorowego 
krwiodawstwa. Dzieci przystąpiły do konkur

Goście szczelnie chronili piłkę przed królem strzelców ligi 
Leszkiem Przybyłowskim (nr 10).

n- Fot. Wiesław Książek

Uwaga auiomobiliści
j Automobilklub Krakowski 
I organizuje spotkanie z nie- 
zrzeszonymi posiadaczami sa-

| mochodów osobowych,
i odbędzie sie 22. VI. 

18.00 w sali
! Domu Turysty w
i przy ul. Bitwy pod Lenino
12-'6. Program spotkania obej-

które 
o godz. 

konferencyjnej 
Krakowie

muje informacje z zakresu tu
rystyki samochodc wej zagra
nicznej, ubezpieczeń i przepi
sów celno-dewizowych, a tak
że aktualnych zagadnień bez
pieczeństwa w ruchu drogo
wym. Wszystkich posiadaczy 
4 kółek zapraszamy.

kładka zwana piłkarstwem kontakto
wym, po której teoretycznie powinno 
sprowadzić się chorą na zdrowy grunt. 
Pierwszy krok został postawiony. Na
reszcie coś się ruszyło.

Co 
znachorzy 
uradzili?

Już miałem z radości po staropolską 
przełomową decyzją uczcić i świętować 
przez trzy dni, a tu coś nagle skusiło 
mnie, by dokładniej się kładce przyj
rzeć. Patrzą więc i widzą, że kładkę 
strugali humoryści. Któż inny mógłby 
wypisywać na niej takie rzeczy: piłka-

su rysując na asfalcie kolorowe obrazki o te
matyce honorowego dawstwa krwi. Podziw 
brał dla pomysłowości i fantazji milusińskich. 
Ich obrazki były zachwycające, zawierały 
wiele treści. Pierwsze miejsce zajął 12-letni 
Robert Nowak z Nowej Huty, drugie — 
4-letnia Monika Słomka z Dobczyc, trzecie — 
Agnieszka Nowak. Ładne, godne wyróżnienia i 
nagród rysunki wykonali także: Jerzy Jeż z 
Dobczyc (U lat), Beata Leśniak z Dobczyc (3 
lat) i Romek Ustrzyński z Nowej Huty (8 lat).

Program zmieniał się dalej jak w kalejdo
skopie. Oglądaliśmy filmy. Braliśmy udział w 
konkursach sprawnościowych i konkursach 
wiedzy o 35-ieeiu Polski Ludowej oraz 60-le- 
ciu PCK. Najwięcej „rozgrzał” widownię kon
kurs na hasła o tematyce PCK i HDK.

Uroczystym, bardzo sympatycznym momen
tem zlotu była dekoracja długoletnich, zasłu
żonych działaczy PCK Kombinatu HiL wy
różnieniem honorowym PCK IV stopnia. Od
znaczeni zostali: Maria Hanak z Zakładu Sta
lowniczego. Janina Dębowska z Zarządu Huty 
i Józef Żmuda z Walcowni Zimnej Blach. 
Długoletnich honorowych dawców krwi ude
korowano Złotymi i Srebrnymi Odznakami 
HDK. Złotą Odznakę otrzymali: Grażyna Plo-

rze I i II ligi będą stypendystami. Po
doba mi się to. Łatwiej będzie chyba 
terąz naszym stypendystom wyjeżdżać 
na stypendia oferowane przez piłkarskie 
instytuty w krajach, które finansowe 
sprawy zwykły nazywać po imieniu.

Wpatruję się dalej i nie wiem czy to 
wina mojego krótkiego wzroku, czy też 
kładka rzeczywiście za krótka jest by 
piłkę ratować. Czas pokaże kto miał 
przywidzenia. <-•

To rozwiązanie niestety całej sprawy 
nie załatwia. Jest jedynie półśrodkiem. 
Wyściem byłoby osuszenie bagna, ale 
tyle w nim dziwów wzajemnie ze-sobą 
sprzężonych, że zaniedbań wielu lat nikt 
jedną decyzją nie wyrówna. Warto po
myśleć jedak o melioracji.

Któż bowiem zaręczy, że dzięki ostat
nim przedsięwzięciom nie będzie już za
wodników traktujących kluby tak — jak 
telefon międzymiastowy traktuje roz
mówcę. Któż zaręczy, że zamilkną słowa 
„wrzuć monetę, wrzuć monetę...”

RAFAŁ

waś, Edward Przcklasa, Jerzy Kolbrenner, 
Zdzisław Skotniczny. Srebrną Odznakę otrzy
mał Zygmunt Kordylewski.

Wyróżnionym serdecznie gratulujemy!
RAJD MŁODZIEŻOWY

W dniach 23/24 Klub Młodego Turysty „py- 
marki” organizuje Zlot Młodych Turystów 
HiL „Sianokosy”. Zgłoszenia w Klubie bądź 
w Biurze Oddziału PTTK HiL.

„ORBIS” NOWA HUTA 
INFORMUJE...

że rozpoczął sprzedaż „Sieciowych Rozkła
dów Jazdy PKP’,’ — na trasy krajowe i za
graniczne. Nowe rozkłady mogą nabywać za
równo przedsiębiorstwa jak i osoby-prywatne.

TURNIEJ TENISA STOŁOWEGO
W zorganizowanym z okazji 30-lecla Nowej 

Huty- i JO-lecia TKKF „Apollo” międzynaro
dowym -turnieju Tenisa stołowęgb zwyciężyło 
ognisko ZSMP HiL Przed „Apollo” i Hutą Ko
szyce. indywidualnie wśród mężczyzn Mazur 
(ZSMP ’lliL), wśród kobiet Polak „Apollo).


